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P. Prezydent Rzeczypospolitej od­
roczył we w torek ubiegły zwyczajną 
sesję parlam entarną na przeciąg dni 
trzydziestu; decyzja p. Prezydenta 
została powzięta niewątpliwie za 
zgodą, jeżeli nie na wniosek, gabi­
netu  p. Kazimierza Świtalskiego; 
sens tego rozstrzygnięcia, jeżeli cho­
dzi o wolę Głowy Państwa, polegać 
może na jednej tylko rzeczy: p. Pre­
zydent nie chce w tei chwili ani no­
wych wyborów do Sejmu i Senatu, 
ani też odwołania Rządu i likwidacji 
systemu rządzenia; w „ciszy", w po­
zornej „ciszy" sal zamkowych, Igna­
cy Mościcki przemyśli podczas o- 
wych dni trzydziestu całość położe­
nia Państw a i ustali swój ostateczny 
punkt widzenia.

Postępowanie p. Prezydenta nie 
podlega niczyjej krytyce; ale odpo­
wiedzialność polityczną i konstytu­
cyjną za to postępowanie ponosi ga­
binet p. Kazimierza Świtalskiego; 
jego politykę^ musimy uznać za poli­
tykę uchylania się od stanięcia przed 
Sejmem, za chęć uniknięcia kontroli 
i nad działalnością ogólną i nad go­
spodarką finansową „aparatu" pań­
stwowo - administracyjnego- K ie­
rownicy „pomajowego" systemu do­
konali „odwrotu strategicznego”, 
dokonali „oderwania się od nieprzy­
jaciela"; nie chcieli „przyjąć bitwy" 
w dn. 5 listopada; woleli „grać na 
zwłokę"; nie zmienia to w niczym 
ogólnej sytuacji kraju.

Spróbujmy określić tę sytuację w 
kilkunastu słowach.

Obóz t. zw. sanacyjny jest w Pol­
sce osamotniony. Opiera się o biu­
rokrację i o część korpusu oficerskie­
go, o grupki ślamazarnej, bezpłcio­
wej i w strętnie tchórzliwej inteligen­
cji ongiś „postępowej", dzisiaj..,, nie­
wiadomo jakiej, w każdym razie bu­
dzącej szczere politowanie; opiera 
się — wreszcie — na zwartej falan­
dze dawnych „ugodowców, przed 
niewielu laty  — „wiernych podda­
nych trzech cesarskich mości", k tó­
rzy wykazali dobitnie tysiąc razy 
dziecięcą naiwność polityczną, k tó ­
rzy przetrw ali jako tako epokę re ­
formy rolnej, a teraz korzystają z 
„konjunktury" i usiłują — naprzekór 
zdrowemu rozsądkowi — utrwalić 
pod chorągwią p. W alerego Sławka 
swój „stan posiadania", — z komicz­
ną pretensją dp roli samoistnej w 
dziejach Polski Niepodległej-

Obóz „sanacyjny" spekuluje na 
dwuch rzeczach: na rzekomej bier­
ności mas i na nrzcświadczeniu, że 
opozycja demokratyczna nie uczyni 
niczego takiego, coby mogło zaszko­
dzić Polsce, jako Państwu. Ten dru­
gi rachunek jest słuszny. Próby 
przedstaw ienia społeczeństwu PPS., 
albo „W yzwolenia", albo kogokol- 
wiekbądź innego, jako „czynnika an­
typaństwowego", — zawiodły sro­
motnie. P. pułk. Sławek musiał się 
uciekać do „poważnego" opisywa­
nia „planów" wyjazdu opozycji sej­
mowej do Wolnego Miasta Gdańska, 
do opisywania „planów", k tóre po­
w stały w formie dowcipu przy kola­
cji dziennikarskiej, a których poda­
wanie uroczyste do wiadomości klu­
bu B. B, na posiedzeniu oficjalnem 
charakteryzuje wystarczająco poziom 
umysłowy tego „zgromadzenia z n ie ­
prawdziwego zdarzenia".

Rachunek pierwszy natom iast w y­
daje nam się najzupełniejszem złu­
dzeniem.

„Bierność mas“ istnieje w wyo­
braźni po. redaktorów  „Słowa" czy 
i„Dnia Polskiego", istnieje — być 
może — w raportach poniektórego 
„szefa bezpieczeństwa", tęskniące­
go do orderu „Polonia Restituta",
nie istnieje wszakże w rzeczywisto-

*80-
Z naszego stanowiska, według n a ­

szej oceny położenia, obóz „sanacyj­
ny" swoją rolę dziejową iuż prze­
grał; roztrw onił bez ładu, bez sk ła­
du, bez sensu olbrzymi „kapitał zau-
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nicza obchodzić będzie uroczyście 25-le- i głość i Socjalizm, podjętej przez PPS. w |

P r o g r a m  u r o c z y s t o ś c i
SOBOTA, 11.00 RANO w sali Towa­

rzystwa Higienicznego przy ul. Karowej 
31 otwarcie Zjazdu b. członków Organi- 
zacyj Bojowych PPS.

NIEDZIELA, 10 RANO. Zbiórki ze

sztandarami i orkiestrami na dzielnicach \ PLAC GRZYBOWSKI, gdzie odbędzie 
PPS. i w Związkach Zawód. Po prze- się uroczystość obchodu.
mówieniach na dzielnicach i Związkach 
pochody wyruszą na miejsce centralnej 
Zbiórki, skąd rozwinie się pochód na

)

WARSZAWSKI 
OKRĘGOWY KOMITET PPS. 

i RADA ZAWODOWA 
M. WARSZAWY.

NAJWYŻSZA IZBA KONTROLI PAŃSTWA NIE MOŻE 
POSTAWIĆ WNIOSKU 0 UDZIELENIE RZĄDOWI

„ABSOLUTORJUM"
Ogłoszone zostały

„UWAGI KONTROLI PAŃSTWO­
WEJ 0  ZAMKNIĘCIACH RACHUN­
KÓW PAŃSTWA I O WYKONANIU 
BUDŻETU ZA 1927 — 1928 R.“ 

„UWAGI” dotyczą tego właśnie okre­
su budżetowego, który spowodował po­
stawienie b. ministra skarbu Czechowi­
cza przed Trybunał Stanu.

Kolegjum NAJWYŻSZEJ IZBY KON­
TROLI nie znalazło przeszkód dla za­
twierdzenia parlamentarnego wydatków,

objętych ustawą skarbową z dn. 22 mar­
ca 1927 r., t. zn. wydatków, przewidzia­
nych w uchwalonym przez Sejm i Senat 
budżecie.

W stosunku — natomiast — do wydat­
ków, nie objętych budżetem, w stosunku 
do wydatków, które stały się przyczyną 
procesu p. Czechowicza, Kolegjum po­
wzięło decyzję następującą:

„KOLEGJUM NAJWYŻSZEJ 
IZBY KONTROLI NIE MOŻE P0- 

• STAWIĆ WNIOSKU O UDZIELE­

NIE RZĄDOWI ABSOLUTORJUM 
WOBEC TEGO, ŻE POWYŻSZE 
(DOTYCZĄCE PRZEKROCZEŃ 
BUDŻETOWYCH NA SUMĘ 
579.373.129 ZŁ. — PRZYP. NASZ) 
WYDATKI, JAKO NIEZGODNE Z 
USTAWĄ SKARBOWĄ, WYMA­
GAJĄ LEGALIZACJI W DRODZE 
USTAWODAWCZEJ”.

„UWAGI” N, I. K. omawiamy szczegó­
łowiej w artykule tow. Kazimierza Cza­
pińskiego na str. 3.

WSPANIAŁY PRZEBIEG DEMONSTRACYJNEGO STRAJKU
GÓRNIKÓW

C. K. W.
Posiedzenie C. K. W. P. P. S. odbędzie 

się dziś, we czwartek, o godz. 4 popoł. w 
lokalu ZPPS. w Sejmie.

SEKRET ARJAT GENERALNY.

Wczoraj trwał przez cały dzień 
strajk demonstracyjny w górnictwie 
3 zagłębi węglowych, oraz w hutni­
ctwie Górnego Śląska, jako protest 
przeciwko krzywdzącym orzecze­
niom górnośląskiej Komisji Arbitra­
żowej.

NA GÓRNYM ŚLĄSKU STANĘ­
ŁY WSZYSTKIE KOPALNIE I HU­
TY; do kopalń zjechała jedynie ob­
serwacja za legitymacjami związko- 
wemi.

RÓWNIEŻ STRAJK BYŁ ZUPEŁ­
NY W ZAGŁĘBIU KRAKOWS- 
KIEM; między innemi —  stanęła

(telefonem).

też całkowicie kopalnia „Piłsuds­
ki".

W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIEM 
STANĘŁO ZUPEŁNIE 10 KOPALŃ, 
A 7 — CZĘŚCIOWO-

W  tych 7 kopalniach — gdzie 
strajk był częściowy — większość 
robotników stanowią komuniści, któ­
rzy prowadzili wytężoną agitację 
przeciwko strajkowi.

T. zw. „Federaqa Pracy" kolpor­
towała odezwy przeciwko strajkowi 
w zagłębiach: gómośląskiem i kra- 
kowskiem, ale tam właśnie strajk nie 
załamał się ani w jednej kopalni; ani 
w jednej hucie.

KOMUNISTYCZNY „OKÓLNIK".
Co do komunistów, to wystąpili oni ofi­

cjalnie, jako zwolennicy WSZELKIEJ dyk­
tatury. Agitując przeciwko strajkowi, wyda­
li oni okólnik do swoich mężów zaufania, 
którego odbitka wpadła nam w ręce. Otóż 
w okólniku tym nawołują do nieprzystępo- 
wania do akcji, gdyż strajk proklamowany 
jest przez PPS., a PPS. ma na celu utrwalę-- 
nic demokracji, która, według komunistów, 
„jest zaporą do dobycia władzy przez pro- 
letarjat”. Dalej czytamy w tym arcycieka- 
wym okólniku, iż nie należy się obawiać 
dyktatury Piłsudskiego, bo może ona być 
tylko przejściowa; po upadku jej bowiem 
nastąpi dyktatura proletarjatu; komunistom 
chodzi przedewszystkiem o zlikwidowanie 
PPSJ

Oto cenne wyznanie wiary partji komuni­
stycznej.

REICHSTAG ZOSTANIE 
ZWOŁANY NA 27 LISTOPADA

Berlin, 6 listopada. (PAT.). — Dzisiaj 
kanclerz Muller odbył konferencję z 
przywódcami frakcji i Reichstagu w 
sprawie ustalenia terminu otwarcia par­
lamentu. Na konferencji zaopiniowa­
no jednomyślnie, że zwołanie Reichsta­
gu nastąpić powinno w dn. 27 listopada. 
Ne porządku dziennym znajduje się no­
wy projekt ustawy o ochronie republi­
ki i projekt ustawy plebiscytowej prze­
ciwko planowi Youuga, a to w tym ce­
lu, by plebiscyt został jaknajprędzej 
przeprowadzony i nie przeszkodził pra­
com Reichstagu nad ratyfikacją tego 
planu.

EUROPEJSKA UNJA CHŁOPSKA
Berlin, 6 listopada. (PAT.). — Wedle 

doniesień prasy, utworzono tu Euro­
pejską Umję Chłopską, której celem ma 
być gospodarcze zorganizowanie i skon­
solidowanie włościaństwa europejskie­
go na zasadach spółdzielczości.

Według doniesień z Polski zgłosiło 
swe przystąpienie do Unji stronnictwo 
„Wyzwolenie".

REFORMA WIELKIEJ RADY 
FASZYSTOWSKIEJ

Rzym, 6 listopada. (PAT.). Rada Mi­
nistrów przyjęła projekt reformy wiel­
kiej rady faszystowskiej.

ZGON B. KANCLERZA RZESZY

IZBA GMIN UCHWALIŁA NAWIĄZANIE STGSUNKQW 
DYPLOMATYCZNYCH ANGIELSKO-ROSYJSKICH

Londyn, 6 listopada. (A.W.). K w e­
stia ponownego nawiązania stosun­
ków dyplomatycznych z Rosją So-

fania", złożony w jego ręce przez hi- 
storję; roztrwonił bezpowrotnie i nie­
odwołalnie. Pozostała mu tedy siła fi­
zyczna biurokracji i część korpusu 
oficerskiego. Czy jej użyje? nie w ie­
my. Jeżeli użyje istotnie, — w ta ­
kim razie stanie się „czynnikiem an­
typaństwowym 1 w dosłownym zna­
czeniu wyrazu. Konsekwencje były­
by nieobliczalne.

Co do nas. mówimy otwarcie i bez

wiecką została załatwiona w Izbie 
Gmin przez odrzucenie wniosku 
Baldwina w tej sprawie, 324 głosami 
przeciwko 199.

Wniosek rządu w sprawie nawią­
zania stosunków z Sowietami został 
przyjęty.

owiiania w bawełnę;_ odroczenie se­
sji parlamentarnej nie przerwie ani 
na chwilę walki o likwidację „poma­
jowego" systemu rządzenia. P. W ale­
ry  Sławek zapewniał podobno pp. 
posłów i senatorów BB., że system 
nie będzie zlikwidowanym. Zobaczy­
my. Sprawa likwidacji zależy nie 
tylko od p- Sławka, Skoro zaś p. 
Sław ek oświadcza, że nie będzie 
m iał „względów" dla Ignacego Da-

szyńsłdego, to my mu odpowiemy, 
że akuratnie tak  samo nie będzie 
„względów" ani dla niego, ani dla 
jego zwolenników.

Ignacy Daszyński „względów" p. 
Sławka nie potrzebuje z pewnością... 
A co się tyczy „sanacji"?...

„Niechaj um arłe grzebią umarłe 
swoje..."
My im pomożemy-

Mieczysław Niedziałkowski.

CONSTANZA, 6 listopada (PAT). 
Zmarł tu b. kanclerz Rzeszy, ks. Mak­
symilian Badeński.

WYBUCH WULKANU 
SANTA MARIA

Londyn, 6 listopada. (PAT.). Według 
wiadomości z Guatemala City ogólna 
ilość ofiar, które zginęły z powodu wy­
buchu wulkanu Santa Maria, przewyż­
sza 300 osób. 200 osób doznało cięż­
szych obrażeń cielesnych. Dotychczas 
wydobyto zwłoki około 50 ofiar. Stru­
mień lawy wysokości przeszło 5 stóp, 
pochłonął wielu mieszkańców, którzy 
próbowali uciec przed ścigającym icb 
potokiem.

PROHIBICJA
Waszyngton, 6 listopada, (PAT.). — 

Departament skarbu ogłosił, że od cza­
su wprowadzenia prohibicji 199 osób 
zabitych zostało w walce między agen­
tami prohibicji, a L zw. butlegerami, 
handlującymi napojami wyskokowemu 
W związku z tem dzienniki zaznaczają, 
że liczba ta jest bezwarunkowo za nis­
ka, nie obejmuje bowiem zabitych w 
walkach ze strażą nadbrzeżną Stanów 
Zjednoczonych. Zdaniem pism ogólna 
liczba zabitych sięga tysiąca.
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S k ład a jc ie  w sze lk ie , choćby n a jd ro b n ie jsze  o fiary  na „FUNDUSZ OBRONY DEMOKRACJI 
I WOLNOŚCI"!

SKŁADKI I OFIARY PRZYJMUJE CODZIENNIE ADMINISTRACJA „ROBOTNIKA".

P. POSEŁ SŁAWEK i  NA „FUNDUSZ OBRONY DEMOKRACJI i WOLNOŚCI" 
I JEGO MOWA

Jak  już -wczoraj donieśliśmy, po od­
roczeniu sesji Sejmu na trzydzieści dni 
zebrały się kluby poselskie na obrady. 
Wynik tych obrad podany został do 
wiadomości ogółu w postaci uchwał, 
które we wczorajszym „Robotniku" 
wydrukowaliśmy.

„Obradował" także klub B, B. i z o- 
brad tych wydał komunikat dla prasy.

Z komunikatu tego wynika, że dłuż­
sze przemówienie wygłosił prezes klu­
bu pos. Sławek. O żadnej dyskusji, ani 
o tem, czy jeszcze kto  poza posłem 
Sławkiem przemawiał i czy przyjęte 
zostały jakiekolwiek uchwały — komu­
nikat ani słowem nie wspomina, jak­
kolwiek nigdzie nie jest tak  łatwo o ,,u- 
chwałę”, jak w klubie, w którym u- 
cbwała i rozkaz są pojęciami jednozna­
cz nem i.

Cóż tedy powiedział prezes Sławek? 
Powiedział on m. in., że „od pierwsze­
go momentu wniesienia przez nas pro­
jektu rewizji Konstytucji cała opozycja 
zmobilizowała się do ataku".

To jedno niewielkie zdanie już za­
wiera kilka nieścisłości (delikatnie mó­
wiąc), Przedewszystkiem opozycja zmo­
bilizowała się znacznie wcześniej, na 
długo przed wniesieniem projektu, 
zmobilizowała się dla welu innych po­
wodów. bowiem „sanacyjny" projekt 
zmiany konstytucji wcale nie jest pier­
worodnym grzechem klubu B. B., który 
już na świat przyszedł z piętnem grze­
chów wyborczych na czole.

Dalej powiada p. Sławek i „Posłowie 
opozycyjni podniecali sami siebie, pro­
pagandą swoją wmawiali sami w siebie, 
że potrafią obalić Rząd i ie  nadchodzi 
rzekomo moment likwidacji systemu po- 
majowego".

Czy p. Sławek sądzi, że nie potrafią 
obalić Rządu? A czyż odroczenie sesji 
nie dowodzi tego, że Rząd wszełkiemi 
Sposobami chce uniknąć, a przynaj­
mniej odwlec moment, kiedy znaczna 
większość Sejmu niedwuznacznie mu 
powie: mamy was dość! A co do likwi­
dacji, to moment likwidacji już dawno 
nadszedł. Likwidacja systemu „sana­
cyjnego" już trwa. Zachodzi ona w u- 
mysłach całego społeczeństwa, we 
wszystkich jego klasach, warstwach i 
sferach od dołu do góry i od prawicy 
do lewicy. Każdy tydzień, każdy dzień, 
każda godzina pogłębia i rozszerza 
przepaść pomiędzy „sanacją" i resztą 
społeczeństwa. Likwidacja trwa i nie­
ma takiej siły, któraby proces ten zdo­
łała zahamować.

Dalej piorunuje p. Sławek na opozy­
cję, że chciała jakoby przeciwstawić 
się „woli Pana Prezydenta Rzplitej".

Zapytujemy, czy dla zrodzonej z  prze­
wrotu majowego „sanacji" wola Pana 
Prezydenta Rzplitej zawsze była naj- 
wyższem prawem?

„Opozycjoniści — powiada p. Sła­
wek — „przemyśliwali nawet o odda­
niu się pod opiekę... Gdańska i o kie­
rowaniu stamtąd przyszłą rewolucją. 
Niech jadą, bo więcej nie powrócą".

Ten „Gdańsk" wymaga bliższego o- 
mówienia i dlatego cierpliwy czytelnik 
wybaczy nam, że trochę dłużej zaprząt­
niemy jego uwagę tą „opieką Gdań­
ska".

Przed paroma dniami grupa dzienni­
karzy po skończonej pracy znalazła się 
przy wspólnym stole w bufecie sejmo­
wym. Omawiano ostatnie wypadki, a 
szczególnie „ostatni zajazd" na Sejm. 
Ten i ów sięgnął pamięcią do historjii, 
przytaczając przykłady rozpędzania par­
lamentów. Ktoś wspomniał o rozpędze­
niu pierwszej Dumy i o wyjeździe „de­
putatów" do Wyborga. Zaczęto żartem 
zastanawiać się dokądby mógł w po­
dobnym wypadku Sejm wyjechać. Ktoś 
rzucił: Poznań! Na to  inny odparł, że 
do Poznania nie zechcą jechać socjali­
ści. A do Krakowa nie pojadą endecy— 
wtrącił trzeci.

— Gdańsk! oto terytorjum neutral­
ne. Panowie, jedziemy do Gdańska — 
zaproponował wśród ogólnej przy stole 
wesołości kolega Z

I cóż się okazuje ? Ten w bufecie przy 
kolacji pomiędzy dziennikarzami na- 
wesoło prowadzony dyskurs ktoś — 
może „sanacyjny" poseł, może „sana­
cyjny" dziennikarz — powtarza pos. 
Sławkowi jako „ostatnią wiadomość", 
a ten, nie widząc całej groteskowości 
pomysłu, zamieszcza tę „opiekę Gdań­
ska", jako dobrą monetę w swojem „ex­
pose", wygłoszouem na plenarnem 
klubie.

Gdybyż to uczynił p. Sanojca. No, te­
mu można wybaczyć i wiele też się wy­
bacza w myśl znanej ewangelicznej za-

Podoticer 41 p. p. zl. 5, Sybirak zl. 5, By­
ły komisarz Kasy Chorych zł. 5, Katorża- 
nłn zł. 5, Urzędnik Państwowy zl. 5, ks. St. 
Sz. zł. 5, Endeczka zł. 3, Dzielnicowy PP.
1. 5, Wydziedziczona obywatelka Kresów 

zł. 2, Były piłsndczyk zł. 5. Razem zł. 45.
Kazimierz Czerniewski z Węgrowa zł. 2, 

Władysław Haja z Wróblika Szlacheckiego 
zł 14J>0, Ludwik Mikiel z Węgrowa zł. 5, 
Tow. K. zł. 10, R. Mazurowa Pyzdry zl. 
3.

Z TOMASZOWA MAZOWIECKIEGO.

Tow. tow.i Smulski Wacław zł. 10, Kolar­
ski K. gr. 50, Zakrzewski St. zł. 1, Miller A. 
zł. 2, Malej K. zł. 1, Kotarski M. zł. 1, Kin- 
cei A. zł. 1, Zając A. zł. 1, Chrząszcz A. zł. 
1 gr. 50, Szwenberg A. zł. 2, Stęposz J. zł. 
2, Turkiewicz K. zł. 1, Jaśkowski A. zł. 1, 
Dwoeczak J. gr. 50, Cygański Wł. zł. 1, O- 
rzełska H. zł. 1. Razem zł. 27 gr. 50.

ZWIĄZEK ZAWODOWY PRACOWNIKÓW 
KOLEJOWYCH KOLO MIEJSCOWE 

WE WŁOCŁAWKU.

A. Rutkowski zł. 5, R. Morawski zł. 5, 
T. Musiałkiewicz zł. 6, J. Niemirycz zł. 2, 
J. Chojnacki zł. 2, C. Klein zł. 2, J. Stanek 
zł, 1, W. Ostrowski zł, 1, N. Wrzesiński zł. 
1, F. Andrzejewski zł. 1, M. Różycki gr. 50 
J . Lidak gr. 50, W. Balcerowski gr. 50. Ra­
zem zl. 27 gr. 50.

POSŁOWIE I SENATORZY ZŁOŻYLI:
A. Bień zł. 20, Dr. M. Czarnecki zł. 20, 

Danielewicz zl. 15, Gruszczyński zł. 20, Ja­
niak zł. 10, Kaźmierczak zł. 20, Kłuszyńska 
zł. 20, Kurylewicz zł. 20, Matuszewski zł. 
10, Nehring zł. 20, Nosal zł, 15, Nowicki zł, 
20, Pająk zł. 20, Piotrowski zl. 20, Plawski 
zł. 20, Posner zł. 100, Pużak zł. 20, 
Roger zl. 10, Stańczyk zł. 15, Żuławski zł. 
15. Razem 430 złotych. Latoniowa zł. 5 ,

W OBRONIE DEMOKRACJI I SEJMU 
RZECZYPOSPOLITEJ

W dalszym ciągu otrzymujemy ko­
respondencje o masowych dem onstra­
cjach na rzecz Sejmu Rzplitej.

Między inmemi, nadeszły następujące 
wiadomości:

MASOWE ZGROMADZENIE 
W BYDGOSZCZY.

Dn. 3 listopada odbył się wielki wiec 
P. P. S. w  wypełnionej po brzegi sali 
w Bydgoszczy. Zagaił i przewodniczył 
tow, Zieliński; referat o ostatnich wy­
padkach na terenie parlamentu wygło­
sił pos. tow. Matuszewski.

Z zapałem uchwalono rezolucję, któ­
ra  piętnuje ostro obecne rządy; daje 
wyraz oburzeniu z powodu demonstra­
cji oficerów w Sejmie; wyraża pełne 
zaufanie posłom P. P. S.; wyraża cześć 
i uznanie tow. Marszałkowi Ignacem*' 
Daszyńskiemu i tow. sen. Bolesławowi 
Limanowskiemu.

* •
*

Również dn. 3 listopada odbyła się 
konferencja delegatów kolejarzy węzła 
bydgoskiego.

Pos. tow. Kaczanowski przedstawił 
akcję, jaką w sprawie pragmatyki i e- 
merytury, tudzież uposażenia podejmu­
je Z. Z. K. na terenie Sejmu, przedsta­
wiając trudności, które Sejm ma obec­
nie do zwalczania,

W dyskusji stwierdzono zdecydowa­
ną postawę kolejarzy, rozumiejących 
dobrze, że w obecnem położeniu tylko 
Sejm może im przyjść z pomocą...

Na zakończenie uchwalono rezolucję 
z wyrazami uznania i zaufania dla Mar­
szałka tow. Daszyńskiego.

WIEC P. P. S. W GRÓJCU.
Na wiecu P. P. S, w Grójcu, zwoła­

nym przez Komitet P. P. S. na dzień 3 
listopada — zebrało się 700 robotników. 
Przewodniczył tow. Strzałkowski; 0 o- 
statnich zajściach referował pos. tow. 
Dobrowolski, który mówił również na 
temat 24 rocznicy walk rewolucyjnych.

J  ednomyślnie uchwalono rezolucję, 
wyrażającą najgłębsze oburzenie z po­
wodu zbrojnej demonstracji oficerów;

piętnującą zachowanie się policji w dn. 
1 listopada w Warszawie i' wyrażającą 
hołd marszałkowi tow. Daszyńskiemu. 
Rezolucja zawiera również kategorycz­
ny protest przeciwko zamachowi na 
samorząd Kas Chorych, oraz żąda przy­
wrócenia tego samorządu i wprowadze­
nia ubezpieczenia na starość,

WIEC P. P. S. W STOCZKU.
(Pow. Łukowski).

3-go listopada r. b, odbył się w Stocz­
ku demonstracyjny wiec Polskiej Partji 
Socjalistycznej, przy udziale z górą pół­
tora tysiąca słuchaczy. Zebrani z obu­
rzeniem piętnowali metody Rządu w 
stosunku do Sejmu. Przyjęto jednomyśl­
nie zgłoszoną rezolucję i wznoszono o- 
knzyki na cześć P. P. S,, Sejmu i mar­
szałka tow. Daszyńskiego.

DEMONSTRACJA W WILNIE.
Ajencja Wschodnia donosi, że we 

wtorek, około godz. 8-ej wieetzomem, 
zwolennicy P. P. S. zorganizowali de­
monstrację. Grupy socjalistów przeszły 
ulicą Mickiewicza, wznosząc okrzyki; 
między iunemi — na cześć marszałka 
Daszyńskiego. Manifestantów rozpędziła 
policja.

Wiadomość tę podajemy według A- 
jencji Wschodniej, gdyż własnych in­
formacji jeszcze nie otrzymaliśmy.

KONFERENCJA P. P. S. W OLKUSZU.
Na okręgowej konferencji P. P S, w 

Olkuszu w dn. 3 listopada, po wysłu­
chaniu referatu tow. Lubodzieckiego, 
uchwalono rezolucję, która wyraża so­
lidarność z taktyką CKW i Rady Na­
czelnej P. P. S.

W związku z ostatniemi zajściami, 
konferencja potępia ostro stanowisko 
grupy oficerów w Sejmie i przesyła wy­
razy uznania tow. marszałkowi Daszyń­
skiemu.

Dalsze sprawozdania odkładamy z 
braku miejsca do numeru jutrzejszego.

sady. Ale p. Sławek! Ale p. prezes! 
Ale p. pułkownik!

Następnie p. pułkownik, jako „stra- 
tegik", podzielił wszystkich posłów o- 
pozyoji na dwie kategorje: na takich, 
co namiętnie przygotowują rewolucję i 
na takich, co spoglądają, co z tego wy­
niknie.

Powinszować B. B, znakomitego wy­
wiadu!

P. Sławek „odroczone" 30 dni ofia­
ruje posłom do namysłu, ale już z góry 
wie, jak to oni ten czas inaczej zużyt­
kują.

W tem miejscu mówca snać zauwa­
żył zaniepokojenie wśród obecnych, 
gdyż uważał za stosowne powtórzyć: 
„W każdym razie jedno jest pewne: sy­
stem majowy zlikwidowany nie będzie".

A zatem, chłopcy, nie frasujcie się; 
jedzcie, pijcie, wieców i zebrań lepiej 
nie urządzajcie, bo to nie wiesz ni dnia, 
ni godzimy, kiedy ci go rozbiją. A grunt 
nie przejmować się, bo Bóg jest z ko­
mendantem, a komendant z nami.

Nie pominął też p. prezes spraw go­
spodarczych i tu obecni usłyszeli tak 
głębokie zdanie, że „bolączki sytuacji 
gospodarczej nie dadzą się usuwać 
przez zastosowanie samej tylko dobrej 
woli . Szkoda tylko, że p, prezes nie

powiedział, czy do takiego smutnego 
wniosku doszedł drogą doświadczenia. 
My o stosowaniu tego leku przez „sa­
nację" dotychczas nie słyszeliśmy.

W końcu p. prezes zapewnił — jak­
kolwiek nikt z obecnych nić miał co do 
tego żadnych wątpliwości — że wniosek 
o votum nieufności dla Marszałka Da­
szyńskiego będzie wniesiony na następ- 
nem posiedzeniu.

Dobrze przynajmniej, że wiemy, iż 
będzie „następne posiedzenie". Żeby 
tylko znowu pp. oficerowie nic prze­
szkodzili gremjałnem zapotrzebowaniem 
na znaczki pocztowe!

Przemówienie p. Sławek zakończył 
następującym retorycznym fajerwer­
kiem:

„Postępowanie marszałka Daszyń­
skiego jest tego rodzaju, że żadnych 
względów w stosunku do niego niema".

Tow. Daszyński — jest to  publiczną 
tajemnicą — nigdy o niczyje względy 
nie zabiegał. Nie zabiegał o względy o- 
sób znacznie wyżej w hierarchji społe­
cznej stojących, niż p. Sławek, ani in­
stytucji poważniejszych od' klubu B. B. 
Specjalnie zaś o względy „sanacji” dba 
tyle, co... wolimy nie kończyć.

Xyz.

PRASA ZAGRANICZNA 0  OSTATNICH 
WYDARZENIACH W POLSCE

PAT. pośpieszył się zakomunikować 
Polsce kilka głosów prasy zagranicz­
nej, mających świadczyć o przychyl­
nym stosunku opinji zagranicy do o- 
słatniego „wyczynu" Rządu. PAT 
wprowadził w błąd—nie poraź pierw­
szy zresztą — opinję kraju. Jeśli idzie 
zwłaszcza o prasę francuską, to  infor­
mowanie PAT, woła wprost o pomstę 
do nieba. Mamy oto przed sobą wy­
cinki z

16 pi*m francuskich,
a w żadnem z nich niema ani słowa 
pochwały, czy uciechy z powodu wy­
darzeń ostatniego tygodnia. Wręcz 
przeciwnik: pisma najrozmaitszych kie 
runków zgodnie dają wyraz swej oba­
wie o dalszy rozwój wypadków.

„Matin" z 2-go b. m. wyjaśnia stano­
wisko zwolenników Rządu i tow. Da­
szyńskiego na sprawę wkroczenia ofi­
cerów, poczem dodaje od siebie:

„Jest rzeczą zadziwiającą, że on (P:ł 
sudski) obstaje przy zachowaniu Sej­
mu, a jednocześnie pozbawia go wszel­
kiej inicjatywy. W dziwnym tym sy­
stemie tkwi sprzeczność, najeżona nie­
bezpieczeństwami, która na dłuższą 
metę może utorować drogę najgorszym 
wydarzeniom".

„Petit Parisien" stwierdza, że Polska 
znajduje się w obliczu kryzysu poważ­
nego i że czw artek ubiegły będzie miał 
znaczenie wyjątkowe.

„Paris - Midi" pisze, że „zamach", 
wykazał, że w Polsce praworządność 
jest słowem bez treści.

„Avenir" wyraża swe „smutne zdzi­
wienie" z powodu wypadków czw art­
kowych i faktu, że Piłsudski uważał za 
stosowne przybyć do Sejmu w tow a­
rzystwie setki oficerów,

„La Republique" pisze o „próbie 
generalnej zamachu wojskowego prze­

ciw instytucji parlamentu i swobodom 
konstytucyjnym", a artykułowi swemu 
daje tytuł: „Polska w przededniu fa­
szyzmu?"

Syndykalistyczny „Peuple" występu­
je z bardzo ostrą krytyką posunięć 
rządu.

Konserwatywny „Journal des D e­
bate":

„W yjaśnienia dostarczane o tem 
zajściu w Sejmie nie są jasne. Powia­
da się, że prezes ministrów był nie­
zdrów w czwartek. Ale był zdrów w 
przeddzień i nazajutrz. Mówi się rów­
nież, że oficerowie garnizonu warszaw­
skiego urządzili spontaniczną manife­
stację na cześć marsz. Piłsudskiego. 
Ale taka manifestacja, w tak wielkiej 
liczbie, w samym holu sejmowym, była 
conajmniej poważną niepoprawnością, 
a  minister spraw wojskowych nie po­
winien był jej tolerować... Marsz. P ił­
sudski, który w rzeczywistości rozpo­
rządza władzą dyktatorską, nie po­
trzebował uciekać się do sposobu za­

straszania konstytucyjnego, aby dać 
wyraz swym uczuciom. Z drug;ej stro ­
ny zbędną rzeczą było .pokazywani*, 
że ma za sobą oficerów z garnizonu, 
bo i tak wszyscy to wiedzieli. Ale mar 
szalek z upodobaniem dyskredytuje 
parlament, który zatrzymuje jednak, 
Oświadczenie godne i rzeczowo uza­
sadnione w Izhie byłoby skuteczniej­
sze, Wrogowie Polski tylko czyhają 
na jej nierozważne działania. Jest rze­
czą ważną, by nie dostarczać im pre­
tekstów do systematycznego oczernia/ 
nia".

Nawet przychylmy dla Polski i fa­
szyzujący „Journal" zapytuje powąt­
piewająco: „Gzy Piłsudski znajdzie po­
parcie praw ie jednomyślne, które za­
pewniło powodzenie jego akcji w 1926 
r.? Należy wyzbyć się dwuznaczności;; 
nie wystarczy piętnować grzechów u- 
stroju, trzeba zdecydować się albo na 
jego naprawę, o  ile to możliwe, albo 
też na zastąpienie go czemś innem”.

Oto garść głosów z prasy francu­
skiej kierunku przeważnie umiarkowa­
nego i prawicowego. W szystka prasa 
wiadomości swe i artykuły podia je w  
formie alarmującej, jak np.: zamach
wojskowy na Sejm, najście oficerów 
i t. d. Żadne, ale to żadne z pism nie 
traktuje, wzorem prasy sanacyjnej, wi­
zyty ofioerów, jako rzeczy niewinnej, 
lecz jako aktu politycznego pierwszo­
rzędnej wagi.

Żadne, ale to żadne z pism nie za­
wiera ani słówka krytyki pod adresem 
marsz. Daszyńskiego, uważając jego 
postępowanie, jako elem entarny obo­
wiązek przewodniczącego i gospoda­
rza Sejmu.

Pisma angielskie, które dostały się w 
nasze ręce, zajmują naogół takie sto 
nowisiko, co prasa francuska.

W  tych dniach nastąpi

OTW ARCIE.
nowoczesnego KINO-TEATRU

„ŚWIT”
ul. WOLSKA 14 (przy Chłodnej) 
Na ekranie: Doborowe obrazy. 

Na scenie: Wielka rewja.

KONFISKATY „ROBOTNIKA”
Komisarjat Rządu na W arszawę na 

zasadzie art, 73 rozporządzenia Prezy­
denta Rzeczypospolitej zarządził

KONFISKATĘ
1) Dodatku nadzwyczajnego Jr. 2 

czasopisma „Robotnik" z dnia 4.XI 1929.

2) Numeru 318 „Robotnika!1 z dnia
5. XI, 1929 r. z powodu artykułu „Ku 
wiecznej rzeczy pamiątce".

3) Numeru 320 „Robotnika" z dnia
6. XI. 1929 z powodu artykułu „Dzieje 
6-ciu dni" i lditsz pod napisem „K* 
wiecznej rzeczy pamiątce".

ZATWIERDZENIE KONFISKATY
Sąd Okręgowy w Warszawie Wydział 

VIII Karny na posiedzeniu niejawnem dnia 
4 listopada 1929 r, po wysłuchaniu wniosku 
prokuratora

postanawia:
I) zatwierdzić dokonane przez Komisar­

iat Rządu na m. st. Warszawę zajęcie Nr. 
308 czasopisma „Robotnik" z dn. 30.10.1929 
r„ wobec zamieszczenia w niem artykułów 
p. t. „W przededniu otwarcia sesji Sejmu 
i Senatu Rzeczypospolitej" i „Testament 
„Głosu Prawdy", zawierających znamiona 
przestępstwa z a r t  154 K. K. oraz art. 1 ez.

3 rozporządzenia Prezydenta Rzeczypoepołh 
tej z dnia 10.V.1927 r.;

2) zakazać rozpowszechnienia powyższe­
go druku.

(Podpis nieczytelny). 
* *

Przypominamy, że artykuł p. t. „W 
przededniu otwarcia sesji Sejmu i Sena­
tu Rzplitej" zawierał treść rozmowy b, 
prezesa Sądu Najwyższego, p. MogiHnic- 
kiego, z b. wiceministrem Carem,-w te ­
ku której p. Mogilnicki odrzucił pewną 
propozycję, poczynioną przez p. Cara,

LIST OTWARTY JEDNEJ Z TYSIĄCA ZHAŃBIONYCH.
M a t k o !

Twoja piękna córka jest Twoją jedyną pociechą. Słusznie się nią 
szczycisz. Ale nie wiesz, że wyciągają się już po nią szpony handla- 

.z y  kobiet Wiedz, ^ ^  S Z L A K | E M  H A Ń B Y "

zdemaskuje tajemnicę handlu żywym towarem.
   Jedna z ofiar handlarzy kobiet.



N r. 322 M „ROBOTNIK", 7 listopad* 1929 r. Str. 3

Kronika polityczna
KONFISKATA 

„DZIENNIKA LUDOWEGO".
Wczorajszy „Dziennik Ludowy" został 

skonfiskowany za opis demonstracji we 
Lwowie na cześć Sejmu i praworządno­
ści
UCHWAŁY KLUBU STRONNICTWA 

CHŁOPSKIEGO.
W dniu wczorajszym odbył posiedze­

nie klub Stronnictwa Chłopskiego. Prze­
wodniczył prezes pos. Dąbski. Po refe­
racie i dyskusji uchwalono jednogłośnie 
rezolucję, która na wstępie wyraża mar­
szałkowi Sejmu tow. Daszyńskiemu 
wdzięczność za męską, stanowczą i sza­
cunku godną obronę praw i honoru Sej­
mu. Rezolucja stwierdza, że Rząd unie­
możliwił Sejmowi prace budżetowe, kon- 
trolę gospodarki pomajowej Rządu oraz 
zakończenie spTawy p. Czechowicza, że 
wreszcie Rząd uciekł na krótki czas 
przed odpowiedzialnością i tylko o dni 
30 odroczył votum nieufności dla siebie. 
O ile Rzeczpospolita ma się spokojnie 
rozwijać, nie tylko obecny Rząd ale i ca­
ły system musi być zlikwidowany. Klub 
Stronnictwa Chłopskiego wreszcie 
stwierdza konieczność połączenia Stron­
nictwa Chłopskiego, Wyzwolenia i Pia­
sta w jedno stronnictwo, któreby skon­
solidowało ruch ludowy w mur granicz­
ny, o który rozbiją się samowładcze za­
pędy sanacji,
ZACHOWAWCY MAJĄ DO SIEBIE ZAU­

FANIE.
Komitet Zachowawczy, wysłuchawszy na 

posiedzeniu 5 listopada sprawozdania pre­
zesa tudzież posłów i senatorów konserwa­
tywnych, i po przeprowadzeniu wyczerpu­
jącej dyskusji nad sytuacją polityczną, u- 
znając w dalszym ciągu naprawę ustroju za 
sprawę najpilniejszą ze względów politycz­
nych i gospodarczych, jednomyślnie zaa­
probował linję (71) polityczną swoich par­
lamentarnych przedstawicieli i wyraził peł­
ne uznanie swemu prezesowi ks. Januszowi 
Radziwiłłowi. Komitet Zachowawczy rozpa­
trzył szereg spraw bieżących gospodar­
czych, w szczególności dotyczących potrzeb 
rolnictwa w związku z przeżywanym kry­
zysem i postanowił w dalszym ciągu wy­
stąpić w tych sprawach z szeregiem wnio­
sków. Przebieg posiedzenia był poufny. Bę­
dzie on podany w formie komunikatu człon­
kom ugrupowań zachowawczych. W celu 
zajęcia się sprawami rolniczemi wyłoniona 
będzie komisja, której przewodniczyć bę­
dzie ks. Radziwiłł.

ADAM ASNYK.

FRAGMENT Z POEMATU 
„N A D  G ŁĘB IA M I"

Czyi miąc można brać na ser jo 
Ten Tytanów ród skrzywiany?
Widząc z jaką fanaberją 
Kładzie Ostry na Peliony *),
By się gwałtem dostać w wieczność.
Gdzie królaje niedorzeczność.

*) Dwie góry w starożytnej Grecji.

NA 10 LISTOPADA 0 . R.
już wyszła nakładem Sekretariatu G e­
n era lnego  CK W. PPS broszur aj

W. KIELECKI.
„W DWUDZIESTĄ PIĄTĄ ROCZNICĘ 
POCZĄTKU ZBROJNEJ WALKI P.P.S. 

Z CARATEM"
z  p rzedm ow ą tow. T om asza ARCI­
SZEWSKIEGO.

Cena broszury 20 gro®zy. Zamówie­
nia należy kierować do Sekretariatu 
Generalnego CKW., Warecka 7, lub do 
Księgami Robotniczej, Warecka 9.

N a  lO  l i s to p a d a  w y jd z ie

„POBUDKA'1
ob fic ie  ilu strow ana fotografja- 
mi i rysunkam i z okresu  rew o­

lucji 1905 roku.
C ena ozdobn ego zeszytu  nor­

malna: 4 0  gr.

KSIĄŻKI NADESŁANE
Selma Lagerlof: Anna Svard. Bibjo- 

feka Laureatów Nobla. Przekład Leo­
polda Staffa. Poznań, 1929. Wyd. Pol­
skie R. Wegenera.

Gracja Dełedda: Annalena BilsinL
Bi bij ot ek a Laureatów Nobla. Przekład' 
Leopolda Staffa. Poznań, 1929. Wyd. 
Polskie R. Wegenera.

Jerzy Kossowski: Cyrk. Bibljoteka
autorów polskich. Poznań, 1929. W y­
dawnictwo Polskie R. Wegenera,

Stanisław Wasylewski: Bardzo przy­
jemne miasto. Bibljoteka autorów pol­
skich. Poznań, 1929. Wydawnictwo Pol 
skie R. Wegenera-

Kontrola nad gospodarka finansowa
Ukazał się w druku monumental­

ny tom p. t. „Uwagi kontroli 
państwowej o zamknięciach rachun­
kowych i wykonaniu budżetu za 
1927128 rok".

Ten ogromny tom, wydany przez 
Najwyższą' Izbę Kontroli, zawiera 
mnóstwo^ ciekawego materjału, do 
którego jeszcze będziemy wracali. 
Wnioski są formułowane nadzwyczaj 
ostrożnie, a  nawet — powiedzmy — 
bojaźliwie. Prezesem Izby jest p. 
Wróblewski, znany ze swych wystą­
pień w Sejmie podczas dyskusji nad 
kwestją kredytów dodatkowych.

Mimo całą ostrożność Izby, cyfry 
głośno mówią! Trzeba im się przyj­
rzeć bacznie, aby mieć pojęcie o na­
szej gospodarce budżetowej. Pamię­
tajmy przytem, że rok budżetowy 
*927—28 jest właśnie „typowym" 
rokiem „sanacyjnej” gospodarki bu­
dżetowej. Tern bardziej jest ważnem 
rozejrzenie się, jak przeprowadzono 
„sanację" w budżecie.

Weźmy dziś narazie kilka ważniej­
szych cyfr.

Przedewszystkiem, ile wogóle wy­
nosiły wydatki w roku sprawozdaw­
czym 1927/8? Otóż w dziale „Admi­
nistracja“ (a więc bez monopolów i 
przedsiębiorstw państwowych) wy­
datki wyniosły razem

234 mil jar da zł.,
podczas gdy w roku poprzednim 
1926/27 tylko 1,9 miljarda, a w roku 
1925 — 1,8 miljarda. Mamy zatem 
nagłe ogromne zwiększenie budżetu.

Teraz drugie pytanie — czy bu­
dżet ściśle był wykonany wedle u- 
stawy skarbowej, uchwalonej przez 
Sejm? Czy wydatki były legalne? 
Czy istotnie wydano pieniądze na­
rodu na takie cele i w takiej kwocie, 
jak przedstawiciele narodu uchwa­
lili?

Jak wiadomo — nie.
Ustawę skarbową przekroczono w 

dziale „Administracja" o
563 (przeszło) miljony.

Oprócz tego już nie w dziale „Ad­
ministracja", lecz w „przedsiębior­
stwach państwowych“ otwarto wbrew 
ustawie skarbowej kredyty na do­
płaty do niektórych przedsiębiorstw 
w kwocie 15 miljonów. Razem więc 
wydatków, popełnionych wbrew u- 
stawie — mamy 579 mil. zł.

Zostańmy jednak w grupie „Ad­
ministracja". Skoro wydatkowano 2,5 
miljarda, a z tego 563 mil., czyli

jedną piątą
nielegalnie, cały budżet staje się nie­
mal fikcją. Z każdych 5 złotych 
1 złoty był wydawany wbrew usta­
wie.

Jak wiadomo, to naruszenie usta­
wy stało się podstawą głośnej „Spra­
wy min. Czechowicza”. Dotychczas 
cytowane % miljarda nie są zalega­
lizowane.

To jest sprawa główna. Daje ona 
poiecie o „sanacji" całego budżetu. 
Ale czy to już wszystko? Bynaj­
mniej.

Zadajemy pytanie Kontroli, czy 
nie przenoszono wbrew ustawie skar­
bowej wydatków? Jak wiadomo, u- 
stawa skarbowa ogranicza takie prze­
noszenie. Otóż takich przenoszeń do­
konano — wbrew art. 7 ustawy skar­
bowej. Mianowicie swobodnie sobie 
przeniesiono wydatki pomiędzy „czę­
ściami" budżetu na kwotę 453 t„ da­
lej  ̂przenoszono kwoty pomiędzy 
„działami" tejże części budżetu zwy­
czajnego oraz w kredytach nadzwy­
czajnych na kwotę 14 mil.; wreszcie 
dokonano przeniesień na nowe po­
trzeby (32 tys.). Razem te nielegal­
ne przenoszenia wyniosły w „admi­
nistracji” znacznie więcej, niż

14 miljonów.
Są jeszcze inne niezmiernie cie­

kawe operacje, zwłaszcza w „przed­
siębiorstwach". Zostańmy jednak 
przez chwilę w obrębie przekroczeń 
i przeniesień. W przekroczeniach naj­
ciekawsze są w prezydjum rady mi­
nistrów. Zajrzyjmy do odpowiednie­
go rozdziału w księdze Kontroli.

Według uchwalonej przez Sejm u- 
stawy skarbowej, prezydjum rady 
ministrów otrzymało jako fundusz 
dyspozycyjny 200 tys. W okresie u- 
biegłym (26—7) istotnie wydano 200 
tys. Ileż wydano w okresie sprawo­
zdawczym 27—8? Nie mniej i nie 
więcej, tylko —

8 miljonów.
Rozumie się, oprócz przyznanych 

200 tys. Czyli razem udzielono pre­
zydjum kredytów na kwotę 8,2 mil. 
w rubryce funduszu dyspozycyjnego.

A ile wogóle wyniosły wydatki 
(wszystkie) prezydjum rady mini­
strów? (razem z funduszem dyspo­
zycyjnym). Ogółem — 9 miljonów.

Czyli, w kredytach prezydjum fun­
dusz dyspozycyjny zjada prawie ca­
ły budżet. A ile wydało prezydjum 
w okresie poprzednim 26—7? Tylko 
1 (jeden) mil jon. Albowiem nie było 
wówczas owych 8 miljonów dodatko­
wych w rubryce dyspozycyjnej.

Tak „sanowano" budżet prezydjum 
rady ministrów. Te 8 miljonów, po­
wiada nasza księga, zostały otwarte 
jako kredyt na posiedzeniu Rady mi 
nistrów z dnia 10 lutego 1928 r„ tui 
przed wyborami do Sejmu. Ciekawe, 
że właśnie dopiero pod sam koniec 
okresu budżetowego (kończy się w 
marcu) rada ministrów uchwaliła te 
8 miljonów. Czy były potrzebne wła­
śnie na ostatnie 2 miesiące roku bu­
dżetowego i dlaczego? Księga Kon­
troli nie wyjaśnia nam nic w tej mie­
rze, bo — powiada — fundusze dy­
spozycyjne Kontroli państwowej nie 
podlegają.

Przypominamy, że te 8 miljonów 
stanowiły bardzo ciekawy przedmiot 
rozważań w „sprawie min. Czecho­
wicza". Nie możemy jednak tutaj 
roztrząsać tej kwestji.

Jeśli ustawa przyznała prezydjum 
rady ministrów kredyty w kwocie 
1,8 miljona, a faktycznie prezydjum 
ponadto wydało (według zamknięć 
rachunkowych, nie kredytów) 8,1 mi­
ljonów, — jaki stanowi to procent 
przekroczenia? Według księgi Kon­
troli, w prezydjum rady ministrów 
faktyczne wydatki stanowiły

448%
(!!) przyznanych przez Sejm w usta­
wie skarbowej kredytów. Przekro­
czenie więc jest

pięciokrotne.
Księga kontroli (str. 236) melan­

cholijnie dodaje; „Dokonane wydat­
ki stanowią przekroczenie, które 
podlega ulegalizowaniu w drodze u- 
stawodawczej".

Dopiero „podlega"... Ale jeśli fak­
tycznie wydano prawie pięciokrotnie 
więcej, niż Sejm uchwalił (i to w fun­
duszu dyspozycyjnym, żadnej kon­
troli nie podlegającym), cóż właści­
wie zostaje z legalnego budżetowa­
nia? To już nie są żadne „luzy”, lecz 
istotne „odłożenie całej książki (u- 
stawy skarbowej) na bok".

Księga Kontroli porównuje na te j­
że arcyciekawej str. 236 wydatki 
prezydjum rady ministrów z okre­
sem poprzednim, t. za. z rokiem 
1926—7. Ponieważ prezydjum w o- 
kresie poprzednim (częściowo je­
szcze przed „sanacyjnym" przewro­
tem) wydało tylko 1,6 mdlij., zaś w 
pierwszym roku sanacji, jak widzie­
liśmy, prezydjum wydało razem 9,9 
milj., więc wzrost wydatków prezy­
djum wynosi

522%.
Tak wygląda „sanowanie” tej in­

teresującej części budżetu. Nasza J

cytowana księga znowu smutnie kon­
kluduje; „Wywołane to zostało p ra­
wie wyłącznie zwiększeniem fundu­
szu dvspozycyjnego o 8 miljonów".

Chyba wystarcza. Jak  widzimy, 
„sanowanie" budżetu polegało na 
przekroczeniu ustawy o % miljarda, 
na nielegalnych przeniesieniach, na 
zupełnie nieprawdopodobnym wzro­
ście niekontrolowanych funduszów 
dyspozycyjnych.

Cóż na to Najwyższa Izba Kon­
troli?

Po dokładnem zbadaniu całego 
pierwszego sanacyjnego budżetu (bli­
sko 1000 wielkich stronic) Izba musi 
przestąpić do postawienia (dla Sej­
mu) wniosku o absolutorjum dla rzą­
du? Tak dzieje się każdego roku, w 
myśl konstytucji.

Czy za ten pierwszy budżet sana­
cyjny stawia nasza Izba Kontroli (z 
p. Wróblewskim na czele) wniosek o 
absolutorjum?

Nie! nie może.~
W poprzednich latach, przed sa­

nacją Izba stawiała taki wniosek 
(chociażby z zastrzeżeniami), ale te­
raz tego uczynić nie może. Potężnie 
zabrzmiał głos Sejmu, głos opinji, 
głos Kontroli Społecznej. I Izba kon­
troli mimo całą swoją ostrożność 
(str. 103) na posiedzeniu 1-go sierp­
nia 1929 wprawdzie uchwaliła, że 
„nie widzi przeszkód” do uchwale­
nia rządowi absolutorjum co do fi­
nansowej gospodarki za r. 1927/8 „w 
zakresie, do jakiego uprawniała rząd 
ustawa skarbowa z 22 marca 1927 r.

Ale...
W stosunku do a) wydatków z nie­

objętych budżetem kredytów w wy­
sokości 579 miljonów; b) wydatków, 
dokonanych z sumy 14 milj. (niezgo­
dne z ustawą przeniesienia )etc. etc.

„Kollegjum Najwyższej Izby Kon­
troli nie może postawić wniosku o 
udzielenie rządowi absolutorjum wo­
bec tego, że powyższe wydatki, jako 
niezgodne z ustawą skarbową, wy­
magają legalizacji w drodze ustawo­
dawczej”.

A więc „nie może"! Nawet nie 
Sejm, lecz Izba Kontroli, mimo wystą­
pień p. Wróblewskiego w Sejmie nie 
może postawić wniosku o absoluto­
rjum!...

Jest_ to  w łaściw ie  akt oskarżenia.
Taka jest objektywna ocena pier­

wszego „sanacyjnego” budżetu — ze 
strony Izby Kontroli.

Głośnem echem od’iije się ta spra­
wiedliwa ocena na wszystkich krań­
cach Polski.

Jest to nietylko zasługa Izby. Jest 
to przedewszystkiem wielką zasługą 
Sejmu, który z siłą poruszył sprawę 
gospodarki budżetowej.

W świetle powyższych cyfr i przy­
toczonej decyzji jasnem jest, jak 
przeprowadzało się „sanację" budże­
tu Państwa Polskiego!.,,

Kazimierz Czapiński.

PO G RZEB PR O F. JA N A  BA U D 0IN  DE COURTENAY
Niezwykły był kondukt pogrzebowy, któ­

ry wczoraj przedpołudniem odprowadzał 
zwłoki wielkiego uczonego i myśliciela pol­
skiego na miejsce wiecznego spoczynku.

Elita umysłowa Polski, ludzie nauki, 
przedstawiciele urzędowi najwyższych u- 
czelni polskich z Warszawy i Krakowa, 
marszałek Senatu, sędziowie, profesorowie, 
literaci, adwokaci i t, d., obok licznej grupy 
młodzieży uniwersyteckiej i kilku delegacji 
tejże pod ewemi organizacyjnemi sztanda­
rami.

Raził natomiast brak tych, którzy tam 
być byli powinni, — brakło reprezentantów 
Rządu! Nawet pan minister Oświaty nie 
raczył przybyć, czyżby z obawy „skutków", 
wynikających z konkordatu między Polską 
a Rzymem?...

Pogrzeb z mieszkania Zmarłego prze­
szedł przez Uniwersytet, gdzie z tarasu, 
przybranego kirem i pod sztandarem Uni­
wersytetu przemawiali: p. Rektor prof.
Brzeski oraz p. prorektor proi. Kotarbiń­
ski. Pierwszy zakończył swe krótkie, lecz 
piękne, przemówienie słowami: „Zgasło
zwierciadło sprawiedliwości", — drugi mó­
wił o Zmarłym, jako o wielkim i szczerym 
miłośniku prawdy, który zawsze nazywał: 
„czarne — czarnem, a białe — białem”.

Nad otwartą mogiłą wygłoszono około 10 
przemówień. Przemawiali, wyliczając nau­
kowe i społeczne zasługi wielkiego uczone-

Komisja Kulturalno - Artystyczna 
przy Radzie Zawodowej m. st. Warsza­
wy, wydaje bilety ulgowe do następu­
jących teatrów:

Teatr Nowości dnia 9.11 po poł. Kon­

go, p. prof. Jan Rozwadowski, w imieniu 
Akademji Umiejętności w Krakowie, pan 
prof. Stanisław Szober w imieniu Tow. Na­
ukowego, największy żyjący 3zieiaj języko­
znawca i polonista, prof. Ant. Kryński, jako 
kolega Zmarłego z ławy szkolnej i ze Szko­
ły Głównej, — generał emer. Babiańs- 
ki, jako świadek i uczestnik walki o prawo
i polskość w czasie pobytu Zmarłego w Pe­
tersburgu, dr. Mierzyński, delegat Koła 
„Związku Myśli Wolnej" z Łodzi, Bog­
dan Wydżga, w imieniu pierwszego pokole­
nia uczniów Zmarłego z czasów jego profe­
sury w Dorpacie, oraz Józef Landau, w 
imieniu Głównego Zarządu Polskiego Zw. 
Myśli Wolnej w Warszawie.

Wreszcie oddzielnie wymienić należy 
niezwykłe a zapewne pierwsze w Warsza­
wie przemówienia w językach ukraińskim i 
bułgarskim.

Pierwsze wygłosił Mikołaj Kowalski 
w imieniu Centr. Komitetu Ukraińskiego e- 
migrant z Ukrainy Sowieckiej, podkreślając 
wszelkie zasługi Zmarłego na polu walki o 
prawa mniejszości narodowych w Polsce, 
oraz miłość, jaką sobie przez to zaskarbił 
w sercach Ukraińców, — drugie przemó­
wienie wygłosił Stanczo - Kiselkow, aka­
demik Bułgar, delegat Koła „Młodych Sło­
wian" przy Stow. Pop. Sztuki i Kultury w 
Polsce St. Fr.

PRZEGLĄD PRASY
Odrocaenic nicotwartej sesji.

Uczucia sanacyjnego „Czasu" są po­
dzielone. Nie jest zwolennikiem „ostre­
go, prowokującego" tonu Rządu, ale 
spodziewa się, że wydarzenia ostatnich 
dni przyśpieszą wreszcie tak upragnio­
ną przez reakcję „reformę" konstytu­
cji. Świadomość reakcji, że może „za­
robić” na tej zmianie, każe jej zamykać 
oczy na wszelkie wartości poza siłą fi­
zyczną. Ponieważ Rząd posiada tę silę, 
przeto konserwatyści sanacyjni są po 
stronie Rządu. Praktyczność posunięta 
aż do cynizmu. O oktrojowaniu nowego 
ustroju pisze starczy „Czas", niby o 
zjedizeniu ciastka.

Zjawienie się Piłsudskiego w Sejmie 
wogóle rozgrzało trochę zdrętwiałe 
członki konserwy sanacyjnej. „Dzień 
Polski" pada plackiem przed Piłsud­
skim, zapewniając mu w historji Polski 
imię tego, co „utrwalił w Polsce na p ra ­
wie (?!) oparty rząd”. A o dzień wcześ­
niej p. Mackiewicz w „Słowie" wynosił 
Piłsudskiego pod niebiosa właśnie dla­
tego, że nic sobie nie robi z prawa, 
gdyż nie jest prawnikiem, lecz polity­
kiem (!), Ale ktoby tam szukał logiki 
sensu, sumienności u ludzi, których je' 
dynym celem interes klasowy, a którzy 
posługują się Piłsudskim, jako narzę­
dziem do urzeczywistnienia tego celu?

Oczywiście, że i p. Mackiewicz jest 
najlepszej myśli i zapowiada nadejście 
wielkich wypadków dziejowych. Młody 

.ten wstecznik lekceważy sobie nietylko 
prawo, ale też elementarne zasady ety­
ki, gdy lży „zapowietrzoną Gfcnadę 
parlamentaryzmu polskiego", ale sam 
zasiada w Sejmie l bierze udział w za- 
powietrzan u tej instytucji.

„Kurjer Porańmy" i „Przegląd Wie­
czorny" piórem Ehrenberga sączy tru ­
ciznę w umysły swych czyteJmków, 
„uświadamiając" ich taką oto  dema- 
gogją: przez szereg miesięcy rządził
sobie spokojnie gabinet p. Świtalskie- 
go, a gdy tylko zebrał się Sejm, nastą­
piło wzburzenie umysłów. Stąd nauka: 
precz z Sejmem, który nite chce tole­
rować nad sobą kontroli zbrojnych o  
ficerów.

Tyle z prasy sanacyjnej.
„Gazeta Warszawska" przynosi cie­

kawą informację, że na czwartkowem 
posiedzeniu Sejmu klub B. B. miał zgło 
sić wniosek kagańcowy, by Sejm zajął 
się wyłącznie budżetem i konstytucją, 
nie poruszając innych spraw, mających 
charakter kontroli nad rządem. Wnio­
sek miał być poparty przez „decydują­
ce" czynniki rządowe i zewnętrzne.

„A. B. C,“ zamieszcza opinję praw ­
nika, stwierdzającego, że odroczenie 
sesji sejmowej nie da się pogodzić z 
duchem konstytucji przewidującej 5- 
miesięczny okres sesji budżetowej. Co- 
najmniej należałoby uzgodnić niedwu­
znaczne pod tym względem brzmienie 
konstytucji z artykułem, pozwalającym 
rządowi odroczyć sesję budżetową na 
przeciąg do 30 dni,

„Rzeczpospolita" pisze:
„Sejm ze wszystkich wydarzeń o* 

statniego tygodnia wychodzi jako 
czynnik, który potrafił obronić rwo ją 
godność i prawo dzięki energicznemu 
i niezłomnemu stanowisku Marszałka 
Daszyńskiego. Węzły, jakie łączą 
przedstawicielstwo narodowe ze spo­
łeczeństwem, zostały w tych dniach 
zaciśnięte i wzmocnione. W życiu pań- 
słwowem Polski Sejm staje się coraz 
potężniej siłą realną, z którą nie liczyć 
się nie można".

B.

NASZA RUBRYKA

cert Filharmonji Ludowej, ul. Bielań­
ska Nr. 5.

Teatr Polski dnia 10.11 po poł. „Dwaj 
panowie B“»

Poszukiwanie p racy
Wdowa z 6-Setnim dzieckiem, bez środ­

ków do życia, szuka miejsca kucharki. Wia­
domość: Józefa Gołembiowska, Warecki
11 nu 17.

Inżynier .  elektryk, młody, energiczny z 
dobrą orjentacją w życiu gospodarczem, ze 
zrajomością języków poszukuje zajęcia. 
Oferty sub.: „A. Z,‘ .
' Introligator i krojczy poszukuje zajęcia 

w swoim fachu. Wiadomość Ciepła 8 m. 
26. Feliks Lipko.

Biuralistka ze znajomością języków, pi­
sząca na maszynie, z praktyką biurową, 
szuka posady. Oferty pod „Biuralistka" 
składać do Wydz. Kob. P. P. S., Warecka 7.

Maszynistka ze znajomością stenografji, 
korespondencji oraz jęz. francuskiego poezu 
kuje posady. Oferty pod „Maszynistka” do 
administracji „Robotnika",
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T E L E G R A M Y
WSTRZĄSAJĄCA KATASTROFA NIEMIECKIEGO

S A M O L O T U
TRAGICZNA ŚMIERĆ 6 OSÓB W PŁONĄCYM APARACIE

Londyn, 6 listopada. (PAT.). Dzisiaj 
w Maiden Parka, w hrabstwie Surrey, 
wydarzyła się wstrząsająca katastrofa 
lotnicza wielkiego samolotu komunika­
cyjnego niemieckiej „Lufthansy". Samo­
lot odszedł dzisiaj o godz. 9.45 rano z 
Croydon, w drogę przez Amsterdam do 
Berlina. Nad wyniosłościami hrabstwa 
Surrey panowała dziś rano gęsta mgła, 
w którą dostał się samolot. Po półgo­
dzinnym locie w ciężkich warunkach, 
prowadzący aparat, zniżył zbytnio lot 
i wskutek tego samolot wpadł na wierz­
chołki drzew w Foster Down. Skutki 
były fatalne: podwozie samolotu ode­
rwane od skrzydeł, które zawisły na 
drzewach, strzaskało się i siłą upadku 
wtłoczone zostało między drzewa. Pra­
wie natychmiast nastąpił wybuch ben­
zyny w zbiornikach i szczątki samolotu 
stanęły w płomieniach. W samolocie 
znajdowało się ośm osób, z których tyl­
ko dwie zdołały njść z żydem, z lżej­
szemu obrażeniami, mianowicie: książę

von Schaumburg Lippe, major angielski 
Kidston, który zdążył wyskoczyć z apa­
ratu w chwili upadku. Z twarzą i ręka­
mi zilanemi krwią, książę Schaumburg 
dowlókł się na czworakach do najbliż­
szego domu w Foster, gdzie próbowa­
no udzielić mu pierwszej pomocy, je­
dnak ranny podziękował, zapytał, czy 
jest telefon, a otrzymawszy odpowiedź 
odmowną, udał się przy pomocy kilku 
osób do najbliższego domu, w którym 
był aparat telefoniczny i stamtąd za­
alarmował lotnisko w Croydon. Inny u- 
ratowany, major Kidston, mimo obra­
żeń. które doznał, rzucił się na ratunek 
pozostałym ofiarom katastrofy, jednak­
że nie zdołał dotrzeć do wnętrza apa­
ratu, który objęły jnż silne płomienie. 
Kidston ruszył wtedy śladami Schaum- 
burga i również zaalarmował lotnisko 
w Croydon. W krótkim czasie przyby­
ło pogotowie lotnicze, które, niestety, 
nie uratowało już nikogo z 6 pozosta­
łych ofiar strasznej katastrofy.

ZBIEGOWIE Z KATORGI SOŁOWIECKIEJ
Helsingfors, 6 listopada* (PAT.). 

Przedwczoraj wieczorem do Finlandji 
przybyło jeszcze trzech więźniów so­
wieckich, którym udało się zbiec z o-

bozu na wyspach Sołowieckich. W 
ten sposób liczba więźniów, zbiegłych 
ostatnio z wysp Sołowieckich do Fin­
landji, wzrosła do 16-tu.

UCIECZKA Z WIĘZIENIA SOWIECKIEGO
MIŃSK, 6 listopada. (AW.) W nocy z 

dnia 2 na 3 b. m. z więzienia sowieckie­
go w Łohojsku, zbiegło dwudziestu kil­
ku aresztowanych, którzy usiłowali prze­
dostać się na teren Polski. Zbiegli po 
drodze zaopatrzyli się w broń i granaty. 
W pobliża miasteczka Chorążyce, nie­
daleko granicy polskiej, oddział zbiegów

otoczył konny oddział sowiecki, który 
stoczył z nimi formalną walkę. W wyni­
ku walki jest około 10 osób lżej lub cię­
żej rannych. Zbiegowie w liczbie 12 osób 
zdołali się ukryć w pogranicznych la­
sach, położonych naprzeciw polskiego 
miasteczka Radoszkowice.

WYBÓR BURMISTRZA NOWEGO JORKU
WZROST GŁOSÓW SOCJALISTYCZNYCH

flowy Jork, 6 listopada. (PAT). Do­
tychczasowy burmistrz Nowego Jorku, 
kandydat demokratyczny Walker, został 
wybrany ponownie, po uzyskaniu o pół 
miljona głosów więcej od kandydata re ­
publikańskiego Laguardia. Niespodzian­

kę stanowi liczba 170.000 głosów, otrzy­
manych przez kandydata socjalistyczne­
go, która przewyższa rekord socjalistów 
z r, 1917, gdy ich kandydat Morris Hill-
quit uzyskał 145.000 głosów.

KANCLERZ SCH0BER KONFERUJE 
Z „HEJMWEHRĄ'i i i

Wiedeń, 6 listopada. (AW). W kołach 
politycznych obiegają alarmujące po­
głoski na tem at wczorajszej konferencji 
przewódców Heimwehry i przewódcami 
stronnictw większoś‘ci. Przywódcy 
Heimwehry mieli domagać się od rządu i 
parlamentu wystosowania kategoryczne­
go protestu przeciwko miesźaniu się ob­
cych mocarstw do wewnętrznych spraw 
Austrji. Pozatem zażądali jaknajrychlej-

BILANS BANKU POLSKIEGO
Bilans Banku Polskiego za trzecią 

dekadę października r. b. wykazuje za­
pas złota 628 milj. 347 tys. zł., t. j. o 9 
miilfj. 28 tys. zŁ więcej niż w poprzed­
niej dekadzie. Pieniądze i należności 
zagraniczne zaliczone do pokrycia wzro 
sły o 615 tys. zł. do sumy 412 milj. 21

szego załatwienia przedłoień w sprawie 
reformy konstytucji. „Wiener AUgemei- 
ne Zeitung" „Abend” stwierdzają, że 
dyskusja była bardzo burzliwa, Kanclerz 
Schober stanowczo odmówił żądaniom 
Heimwehry i zagroził dymisją. Dziś od­
bywały się w dalszym ciągu konferencje 
stronnictw większości z przywódcami 
Heimwehry.

tys. zł„ niezaliczane do pokrycia o 2 
milj. 396 tys. do sumy 100 milj. 279 tys- 
zł. Portfel wekslowy wzrósł o 6 milj. 
477 tys. zł. i wynosi 744 milj. 990 tys. 
zł. Pożyczki zastaw owe powiększyły się 
o 452 tys. ąj. do sumy 74 milj, 931 ys. 
zł. Inne aktywa wzrosły o 3 milj. 813 
tys. zł. do sumy 138 milj. 464 tys. zł.

M. AŁDANOW 0  PIŁSUDSKIM
Ałdanow jest znanym rosyjskim pisa­

rzem na emigracji. Napisał kilka powie­
ści historycznych z nich niewielki frag­
ment „Święta Helena, mała wyspa" jest 
przetłomaczony na język polski. Ostat­
nio skończył w piśmie „Sowremiennyje 
Zapiski" sensacyjną powieść „Klucz" — 
z dziejów rosyjskiej rewolucji. Pozatem 
jest zdolnym publicystą.

Otóż ten M. Ałdanow umieścił w zna­
nym paryskim dzienniku Miłakowa małą 
monografję o Piłsudskim. Jest ona nao- 
gół utrzymana raczej w tonie chwaleb­
nym. Ciekawe jednak są wnioski autora:

Jak i był sens przewrotu majowego? 
Wykorzenienie „korupcji", „Sanacja mo­
ralna"? Ałdanow śmieje się z tego. Jaki 
jest właściwie ustrój w Polsce, — fakty­
cznie? Autor nie wie tego. Potem powia­
da:

„Parlament w Polsce posiada więcej 
praw niż we Włoskich. Ale Mussolini 
nigdy nie mówił z parlamentem i o par­
lamencie w takim łonie, w jakim Pił­
sudski „rozmawia” ze Sejmem. Z sza­
cunku wobec bardzo wybitnego czło­
wieka i wysokiej polskiej kultury nale­
ży zbyć milczeniem artykuł „Dno Oka". 
Zwłaszcza, że niektóre wyrazy stamtąd 
nie mogą być wydrukowane. Różne 
twierdzenia, jakoby marszałek miał na 
celu podnieść swemi mowami i artyku­
łami szacunek wobec „prawdziwego" 
parlamentaryzmu i „prawdziwego" lu- 
dowładztwa można uważać tylko jako 
,żarl (uwaga, pp. z ,lewicy" BB. i B. 
B. S.ł).

Jaki jest cel Piłsudskiego? „Nie podej­
muję się, powiada Ałdanow, rozstrzyg­
nięcia tej sprawy.

.J a k  się zdaje, Piłsudski lubił i lubi 
TYLKO WALKĘ, w szczególności zaś 
jej odwieczną formę — wojnę. W swej 
książce „1920 rok” nazwał sztukę wo­
jenną „niebiańską sztuką”... W naszej 
dobie żaden mąż stanu, być może nawet 
ani jeden wojskowy, nie ośmieliłby się 
mówić o „niebiańskiej sztuce" wojny".

Piłsudski, czytamy dalej, przeniósł do 
polityki dość obce jej metody strategji. 
Ale kto jest, właściwie, „wrogiem"?

.Piłsudski, kończy Ałdanow, urwał 
się ze stronic historycznych powieści 
Sienkiewicza. Jest to ostatni pan Wo­
łodyjowski, w epoce, gdy Wołodyjow- 
scy nic nie mają do roboty".

Tyle p. Ałdanow w swej małej mono- 
graffi, mającej naogół bezsprzecznie pa- 
negiryczny (chwalebny) charakter.

Inni niezależni pisarze na Zachodzie 
piszą... zgoła inaczej.

K. Cz.

i

a

KARUZELA POLITYCZNA WE FRANCJI

Z WCZORAJSZEJ GIELD9
Olbrzymia zwyżka akcji Banku Zachodniego 
i „Lilpopa". „Lilpop, Rau i Loewensłein" 

otrzymują kapitały amerykańskie.

Dzisiejsza giełda akcyjna pozostawała pod 
znakiem silnej zwyżki akcji Banku Zachod­
niego, które podniosły się z 70.50 (notowa­
nie z 30.10 b. r.) na 80 zł, i dalszej dużej 
zwyżki Lilpopów, które zyskały od wczoraj 
6 zł. (podniosły się z 31.50 na 37.50), a w 
porównaniu z notowaniami z 31.10 b. r. o- 
krąglo 10 zł, na akcji. Olbrzymia ta, jak na 
obecne czasy zwyżka Lilpopów, tłóma&y 
się , jak nas informują, wejściem do Towa­
rzystwa dużych kapitałów amerykańskich, 
zwyżka zaś Banku Zachodniego tem, te  
Bank ten posiada większość akcji Lilpopa. 
Pod wpływem ha ussy na wspomniane dwie 
akcje, podniosły się również i inne papiery, 
a więc Bank Polski z 167 na 168, Cukier z 
30 na 31, Węgiel z 70 na 72, Modrzejów z 
18.50 na 19.50, Starachowice z 21.25 na 
22.75. W dziale pożyczek państwowych ob­
niżyła się 4% Prem. Poź, Inwestycyjna, 
zwyżkowały natomiast 5% Prem. Poż. Do­
larowa i 5% Poż. Kon wersyjna. Listy Za­
stawne Ziemskie były mocniejsze, miejskie 
słaheze.

Dolary notowano oficjalnie 8,91, prywat­
nie 8.91%, dewizy New - York 8.89%, ka­
bel New - York między bankami 891.75 za 
100 doi. Dewizy europejskie naogół słab­
sze. W obrotach międzybankowych notowa­
no Gdańsk 213.33, Berlin 173.94, ruble złote 
4.64, czerwońce sowieckie 1.73 dolarów.

W niedzielę, dnia 10-go listopada 
1929 roku, w kościele św. Józefa Oblu­
bienica (po karmelickim) na Kr akow­
skie m Przedmieściu o godz. 10-ej rano, 
odprawione będzie doroczne nabożeń­
stwo za zmarłych członków

Zgromadzenia Drukarzy,
na które pozostałe rodziny oraz kole­
gów zaprasza

Zarząd.

Wiadomości z całego kraju
DZIEŃ 1 LISTOPADA W LUBLINIE

LUBLIN

Lubelski Okręgowy Komitet Ro­
botniczy PPS. zarządził w dniu 1 
listopada r. b. w godzinach popołud­
niowych ogólne zgromadzenie w lo­
kalu Zw. Zaw. Rob. Roln. Stąd miał 
się udać pochód z wieńcami i sztan­
darami na cmentarz, dla uczczenia 
pamięci poległych towarzyszów bo­
jowników o Niepodległość i Socja­
lizm.

Na długo przed oznaczoną godziną 
zgromadzenia, na ulicach miasta u- 
kazały się wzmocnione posterunki 
policji pieszej i konnej; patrolowały 
ulice również oddziały wojska.

Główne ulice, któremi miał prze­
ciągnąć pochód, tak silnie zostały 
obsadzone policją, że, dla uniknięcia 
prowokacji wyruszono „Nową dro­
gą", położoną na przeciwległym 
krańcu miasta- To posunięcie zupeł­
nie zdezorientowało policję, która 
nadbiegła dopiero wówczas, kiedy 
pochód znajdował sie już na cmen­
tarzu.

Tu przedstawiciele OKR-u, we­
spół z delegatami Stow. b. Więźniów 
politycznych, złożyli wieńce na gro­
bach: tow. Ryczkowej (Stryjenki), 
ks. Ściegiennego, Madury i wielu in­
nych. }

W imieniu Stow. b. Więźn. Poli­
tycznych przemawiał tow. Saganow­
ski; w imieniu OKR. PPS- tow. pos. 
Kotarski i tow. Skowroński.

Mówcy, składając hołd poległym 
bohaterom walki z caratem, zazna­
czali ze smutkiem, iż rzeczywistość 
nasza znajduje się w rażącej sprze­
czności z tem, o co walczyli polegli 
bojowcy.

Nad grobami powiewały czerwone 
sztandary PPS, i Stow. b. Więźniów 
Politycznych. Zgromadzonych było 
przeszło 1.000 osób.

W skupieniu i powadze, przy 
śpiewie pieśni rewolucyjnych, roz­
chodziły się tłumy robotników.

LUBELSKIE ZWIĄZKI ZAWODOWE JEDNOMYŚLNIE AKCEPTUJĄ 
WALKĘ P.P.S. W OBRONIE DEMOKRACJI I PRAW LUDU

30 października r. b. odbyło się walne 
zgromadzenie członków PPS. organizacji 
lubelskiej. Referowali: tow. tow. poseł Ko­
tarski i Skowroński Uchwalono całkowite 
poparcie dla akcji, prowadzanej przez cen­
tralne władze Partji,

Na zebranie to przybyli przedstawiciele 
ZZK. którzy w przemówieniach swoich ma­
nifestowali entuzjastyczny udział kolejarży 
w obronie zagrożonych praw ludu.

Dnia 3 listopada r. b. odbyło się walne 
zgromadzenie członków Związku Zawodo­
wego Przemysłu Spożywczego. Po przemó­
wieniach tow. dyr. Kunickiego i Skowrońs­

kiego, licznie zebrani robotnicy postanowi­
li jednomyślnie wystąpić solidarnie w ma­
sowych wystąpieniach proletarjatu, pod 
przewodnictwem PPS.

W ostatnich dniach odbyła się konferen­
cja delegatów lubelskich związków zawodo­
wych. Przewodniczył tow. dyr. Kunicld. 
Przemawiali tow, tow.: poseł Kotarski dr. 
Drożdż. Skowroński Mańkowski Korga, 
Uchmalski i inni

Uchwalono jednomyślnie poprzeć akcję 
PPS. w obronie Setmu, Demokracji i zdoby­
czy proletarjatu. '-*J

ŁÓDŹ
PRZYMUSOWE MILCZENIE

Wszystkie dzisiejsze dzienniki łódz­
kie, z wyjątkiem pism sanacyjnych, zo­
stały skonfiskowane za podanie wiado­

mości o wczorajszych demonstracjach 
ulicznych w obronie Sejmu i Demo 
kraoju

KURS NAUKI OBYWATELSKIEJ
Staraniem Wydziału Oświaty oraz 

Związku Nauczycielstwa Szkół Po­
wszechnych zorganizowany został kurs 
metodyczno - programowy ta/k zwanej 
nauki obywatelskiej. Kurs powyższy ma 
na celu pogłębienie wiedzy i metod 
nauczania nauczycielstwa szkół miej­
skich zawód owo-d oksz t a łc aj ącyc h. Wy­

kład inauguracyjny odbędzie się 8 b'. m. 
Niezależnie od tego Wydział Oświaty 
organizuje wykłady publiczne, na któ­
rych mówić będą: poseł tow. Czapiński 
o ustroju i życiu politycznem państwa 
polskiego oraz profesor Ludwik Krzy­
wicki o życiu społecznem Polski.

Zycie i praca Robotniczej Warszawy
OSTATECZNE ODEBRANIE BEBES0WC0M LOKALU KOŁA 

Z. Z. K. WARSZAWA WSCHODNIA
W dniu 6 października, na wiadomość 

o tem, że lokal Koła Z. Z. K. W arsza­
wa Wschodnia został ostatecznie ode­
brany przywłaszczycielom z pod znaku 
B. B. S., członkowie Związku Z. Z. K. 
przybyli samorzutnie do odebranego lo­
kalu, w liczbie przeszło 500, aby wyra­
zić swą radość i gotowość obrony tego 
lokalu.

Do zgromadzonych przemówił w go­
rących słowach prezes Zarządu Koło, 
tow. F. Różański, podkreśliwszy, że lo­
kal odebrano ostatecznie, pomimo wiel­
kich trudności, jakie były robione ze 
strony policji i B. B. S. i choć brak w 
ni— skradzionych sztandarów i około 
400 książek, jak i wielu innych przed­
miotów i gotówki — tow. Różański 
szczęśliwy jest, że może znowu tu po­
witać zgromadzonych towarzyszów i 
dziękuje tym wszystkim, którzy dopo­
magali zarządowi Koła do odebrania 
lokalu, a w szczególności byłemu pre­
zesowi Z. O., tow. Fijałkowskiemu i 
tow. posłowi Gryłowskiemu.

Następnie tow. poseł GTylowski 
scharakteryzował ostatnie wypadki w 
walce o lokal. Na skutek naszej inter­

wencji XV komisarjał policji zmienił 
swoje poprzednie stanowisko, które 
zdążało do uniemożliwienia wyeksmi­
towania bebesowców z lokalu Z. Z. K-

Tow. Grylowski omówił również i 
sytuację na terenie kolejowym.

Tow. Wernikowski napiętnował me­
tody sanacji i B. B. S. i zgłosił rezolu­
cję, którą tow. Różański poddał pod 
głosowanie.

Została ona, wśród o/krzyków na 
cześć Z. Z. K. z entuzjazmem przyjęta.1 
Rezolucja potępia metody B. B. S. > sa­
nacji, oraz wyraża zaufanie Zarządowi 
Głównemu Z. Z. K., P. P. S. i tow. mar­
szałkowi Daszyńskiemu.

Przewodniczący tow. Różański w se r  
de-'—-—h ło w ach  wezwał obecnych do 
współdziałania z zarzad°"> Koła, za­
równo w celu obrony lokalu, jak i wo> 
gole w akcji o obronę interesów praco­
wnic zwb i Demokracji,

Wśród okrzyków na cześć tow. Da­
szyńskiego, Zarządu Głównego Z. Z. K. 
i P. P. S. — tow. Różańska zebranie 
rozwiązał wśród śpiewu „Czerwonego" 
i  z okrzykami przeciw BB,, BBS. i C22C 
(Centralny „Związek" Kolejowy BBS.).

STRAJK W FIRMIE „GLOEH" BEZ ZMIANY
Strajk robotników drzewnych z 

firmy „Gloeh” na Pradze, o którym 
donosiliśmy wczorai — trwa nadal.

Fabrykant nie dotrzymawszy przy­
jętych zobowiązań, które dotyczyły 
jedynie tego, co się robotnikom nie­
zaprzeczalnie należy za ich pracę— 
dotychczas nie reguluje zaległości 
zarobków, dając tylko bezwartościo­
we dla ubogich ludzi obietnice.

Mimo strajku, nawet wczoraj je­
szcze fabryka nie pókwapiła się ob­
liczyć dokładnie zaległości zarob­

ków robotniczych i nie wydała ksią* 
żeczek obrachunkowych. Na konfe­
rencję w inspektoracie pracy przed­
stawiciele firmy nie przybyli, choć 
byli wezwani i choć przedstawiciela 
robotników, nie chcąc przedłużać 
zatargu, stawili się, by go osta­
tecznie załatwić.

Na zebraniu strajkujących odby­
tem po niedoszłej konferencji — ro­
botnicy stanowczo zdecydowali nic 
podejmować pracy, póki nie otrzy­
mają zapracowanych pieniędzy*
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Z  Ż Y C IA  P A R T J I
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
CZWARTEK, 7 B. M.

O godz. 6 wieczór „Wola — Czyste" (ul. 
Grzybowska 57, posiedzenie komitetu.

O godz. 7 wieczór „Woła — Czyste** o- 
góln* zebranie dzielnicy „Grochów** (ulica 
Oaiecka 33) zebranie członków. „Jerozoli­
ma'* (Leszno 53) posiedzenie komitetu, ,,Po- 
wifle** (ul. Czerwonego Krzyża 20) posiedze­
nie komitetu. „Praga** (ul. Ząbkowska 41-43) 
posiedzenie komitetu. „Starówka" (ul. Dłu­
ga 19) zebranie członków z referatem tow 
Szymanowskiego,

PIĄTEK, 8 B. M.
O godz. 5.30 „Mokotów" (ul. Cbócimska 

23) posiedzenie komitetu.
O godz. 7 wieczór „Jerozolima" (ul. Le­

szno 53) zebranie członków. „Ochota" (ul. 
Przemyska 18) posiedzenie komitetu, „Po­
wązki'* (ul. Dzielna 95) zebranie członków. 
„Koło PPS. Annopol" zebranie członków 
„Praga" (ul. Ząbkowska 41-43) zebranie 
członków.

MŁODZIEŻ
Koło im. Moutwiłła .  Mireckiego „Wola", 

W piątek, 8 listopada r. b„ odbędzie się 
sekcja dramatyczna o godz. 7 wiecz. W oo- 
botę o godz. 6 zebranie sekcji aporto-

Zebranłe Rady Hufca Warszawskiego 
Czerwonego Harcerstwa o godz. 8 wiecz.

I (ul. Długa nr. 19).
Koło fan. S t  Okrzei. Dziś o godz. 6 JO w 

lokalu, Ząbkowieka 41-43 zebranie koła.
Koło dramatyczne dla mężczyzn i kobiet 

organizuje Zarząd Główny TUR. Zapioys 
wtorki i czwartki od godz. 6 — 7 ul. Czer­
wonego Krzyża 20, 4 p„ telL 325-03.

Ruch kult.-oświatowy
ODCZYTY T. U, R.

Zamiast odwołanego wczorai odczytu 
warszawskiego oddziału TUR., odbędzie 
eię w przyszły wtorek o godzinie 6-tej 
wiecz. w lokalu, Żórawia 49, odczyt proł. 
Fcrelle p. t.: .Rozwój życia na ziemi".

W  piątek, o godz. 3,45 popoł, w Związku 
Tytoniowców (td. Dziełm: 95). Prelegent— 
tow. KrzesławskL

O godz. 5 popoł., w lokalu dzielnicy Pra­
skiej (Ząbkowska 41-43). Prelegent — tow. 
pos. Śledzińsłd.

O godz. 7-ej wiecz. w tymże lokalu — 
prelegent tow. Rotkiewicz (seaiior).

W sobotą, o godz. 5.30 popoł. w Związku 
Prac. Przem. Gastr. - Hotel. (Krakowskie 
Przedmieście 4). Prelegent — tow. radny 
dr. Henryk Raabe.

Zarząd Główny TUR. Warszawa, ulica 
Czerwonego Krzyża 29. Od dnia 6 b, m.
Sekretariat Generalny TUR. czynny będzie 
od godz. 9 rano do 3 popoł. Interesanci 
przyjmowani od godz. 1 do 3-ej.

Dr. Jan  J ł ł c p ln  S S r s M
Weneryczne, syfilis, tryper. Niemoc płc., 
chor. skórne. Analizy krwi i tryprowe. Ro­

botnikom i prac. ustępstwo 
Przyjmuje do 8]/s wieczór. Niedz. i Święta 

do 2 pp.

W e n e r y c z n e .  Niemoc 
płciowa. Analizy. Elektrolecze- 
nie. Diatermia

D ^ f t e g e l m a n
ZŁOTA 16, od 8—12 i 3—9 wiecz., 
w niedz. do 2 pp. Ceny lecznicowe.

s 7 f i l i s - Iryper. niemoc 
W b l i b i y U i l C  płciowa, gabinet elektro- 

światło. leczniczy

D r .  Z . F A J N C Y N
L e sz n o  36 . Przyjm. 9 r  —9 w. Ceny lecznicowe

Księgarnia R o b o tn ic z a
WARSZAWA WARECKA 9 

•oleca na nadchodząc? rocznicę powstania 
Irganizacji Bojowej następ , wydawnictwa.-
bohaterowie „Proletariatu" 1. Ludwik 

Waryński. Napisał B. A, J. 2. Sta­
nisław Kunicki. Napisał Al. Dębski —.20 

Daniłowski G. Bandyci z Polskiej Par- 
tji Socjalistycznej 2.50

Daszyński I. Pamiętniki, 2 tomy 16.—
Kielecki W. Feliks Perl (Res) 1.—

— W dwudziestą piątą rocznicę 
początku zbrojnej walki PPS. z ca­
ratem — 20

Księga Pamiątkowa PPS. 3.50
Kwapiński J. Organizacja Bojowa. Ka­

torga. Rewolucja .Rosyjska
— Pod Rogowem 

Malinowski Aleksander 1869 — 1922
Zbiorowa Księga Pamiątkowa 1—

Martyuowski S. Barykady, cz. I. To- 
W arzy^ Pająk. Rok 1905 1.50

Droga do wolności 2.—
"  Łódzka dziesiątka bojowa —.20
~~ Sprawa Henryka Hryniewskie- 
8 °  —JO

1__
—.20

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Na zachodzie Polski stopnio­
wy wzrost zachmurzenia, pozatem rankiem 
mglisto, w ciągu dnia zachmurzenie umiar­
kowane lub niewielkie. Chłodno, nocą przy­
mrozki. Słabe wiatry południowo - wschod­
nie i południowe.

Pierwszy mróz. Nocy ubiegłej temperatu­
ra obniżyła się do 1 stopnia poniżej zera. 
Wobec tego kałuże błota i woda w rynsz­
tokach pokryły się cienką powłoką lodu, 
zaś drewniane jezdnie i dachy — grubym 
szronem.

Posiedzenie Rady Miejskiej odbędzie się 
w dniu dzisiejszym o godzinie 19-tej w sali 
obrad Rady Miejskiej.

XI Zjazd Doroczny Z. Z. N. P. Szk. 
Średnich. Dnia 2.XI r. b. odbył się Zjazd 
D elegatów  Oddizialów Związku Zawo­
dowego N auczycielstw a Polskich Szkół 
Średnich w  lokalu w łasnym  (Chmielna 
49 m  3). Zjazd pośw ięcony był głównie 
spraw om  organizacyjnym i omówieniu 
realizacji uchw ały poprzedniego Zjazdu 
w  spraw ie po łączenia Z. Z. N. Sz. Śr. ze 
Związikiem Polskiego Nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych. Zjazd w ypow ie­
dział się ponow nie za jak najszybszem 
połączeniem  obu Związków w  jedną o r­
ganizację.

Pierwszy tramwaj przez plac Kercelego.
Zgodnie z zapowiedzią, wczoraj o godz. 5 m. 
27 wyruszył pierwszy pociąg tramwajowy 
tinji „9“ ze zmienioną marszrutą, t. j. za­
miast przez Młynarską, Wolską, Chłodną i 
Żelazną — prosto ul. Górczewską i Leszno. 
Na rogu ul. Leszno i Karolkowej zrobiono 
przystanek z napisem: „Tylko na żądanie". 
Na pl. Kercelego, wobec zapowiedzi han­
dlarzy i straganiarzy, iż nie puszczą tram­
waju przez plac, ustawiono wzmocniony 
posterunek policyjny. Zaznaczyć należy, że 
tabliczki z kierunkiem Jiraji umieszczone 
wewnątrz wagonów posiadają jeszcze daw ­
ną marszrutę, co oczywiście wprowadza w 
błąd pasażerów.

Ze Stowarzyszenia Aplikantów Sądowych 
5 Adwokackich. Dziś, w czwartek o godz. 
9 wiecz. odbędzie się w lokalu Stowarzy­
szenia przy ul. Trębackiej 10, odczyt p. pro­
kuratora Jerzego Nisensona n, t.: .Docho­
dzenie policyjne i prokuratorskie". Wstęp 
dla wszystkich kol. kol. aplikantów oraz 
zaproszonych i wprowadzonych gści.

Z Towarzystwa Naukowego W arszawskie­
go. We czwartek, dnia 7-go listopada 1929 
r. o godzinie 20-tej w siedzibie Towarzyst­
wa pnzy ul. Śniadeckich nr. 8, odbędzie się 
posiedzenie Wydziału IV-go (nauk biologi­
cznych).

Raport kontrolny oficerów. W czwartek, 
7 b. m., w kolejnym dniu raportu kontrol­
nego oficerów rezerwy i pospolitego ru­
szenia oraz b. urzędników wojskowych, w 
lokalu PKU. przy ul. Olszowej 9, w sali Nr. 
34, winni stawić się oficerowie rocznika 
1884, nazwiska których rozpoczynają się od 
A. do L. włącznie, stale zamieszkali na te­
renie m. stoł. Warszawy oraz powiatów: 
warszawskiego i grójeckiego.

Spis poborowych rocznika 1909. Dzij, w
czwartek, 7 b. m., w kolejnym dniu spisu 
poborowych rocznika 1909, winni stawić się 
w sekcji wojskowej magistratu (Senatorska 
nr. 6) W godz. od 9 do 15, wszyscy nazwiska 
których rozpoczynają się na literę 0 . za­
mieszkali we wszystkich komisarjatach P. 
P. Winni niedopełnienia obowiązku osobi­
stego zgłoszenia się lub utrudniania innym 
wypełniania tego obowiązku, będą karani 
grzywną do 500 zł. lub aresztem do 6 ty­
godni, albo obiema temi karami łącznie.

Zebrania kontrolne. W czwartek, 7 b. m., 
w kolejnym dniu zebrań kontrolnych szere­
gowych rezerwy i pospolitego ruszenia w 
Warszawie, winni stawić się: 1) przynależni 
ewidencyjnie do PKU. Nr, 1: (3 komisarjat) 
urodzeni w r. 1902, nazwiska których roz­
poczynają się od Ł. do P. włącznie i (4 ko-
misarjat), ur. w r. 1902 (od S. do Z.)   w
komisjach kontrolnych, mieszczących się w 
koszarach Blocha, Al. 3 Maja Nr. 7, 9 i 11, 
2) przynależni ewidencyjnie do PKU. Nr. 2: 
(20 i  21 kom.), wszyscy ur. w r. 1902 — w 
komisji w koszarach PKU,, bud. Nr. 1, uL 
Szeroka 3, 3) przynależni ewidencyjnie do 
PKU. Nr. 3: (15 kom.), ur. w r. 1904 (od R. 
do U.) — w komisji w koszarach 1 szwadro­
nu taborów, ul. 11 Listopada Nr, 13-a oraz 
4) przynależni ewidencyjnie do PKU. Nr. 
4: (8 kom.), ur. w r. 1904 (od L. do N.) — w 
komisji Nr. 1 (lokal PKU., ul. Szeroka »3) i 
(7 kom.), ur. w roku 1902 (od T. do Z.) I— w 
komisji Nr. 2 (koszary Blocha, Al. 3 Maja 
Nr. 7, 9 i 11).

Na kursie szkolenia matek w sali Towa­
rzystwa Eugenicznego, ul. Nowy Świat 1, 
dr. M. Kasprzak, kierownik działu statys­
tyczno - epidemiologicznego w Państw. 
Szkole Higjeny wygłosi dziś o godz. 5-tej 
wieczorem wykład p, t.: „Jak ochraniać 
dzieci przed chorobami zakaźnemi”.

Orwid W. Henryk Baron —.15
— Stefan Okrzeja —,15

Os... arz St, Bolesław Limanowski —JO
Pietkiewicz K. Czas próby (Walka z 

prowokacją) —.25

W

I

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.

Pocz. 630. Sobota i niedziela g. 5- 
W znowienie!

Panna ELZA
w świetnej interpretacji mistrzyni łez 

i śmiechu ELŻBIETY BERGNER. 
Wł. Heros. Nadprogram.

Codziennie o 12 i o 5 pp. w soboty, 
niedziele i święta tylko o 12 pp. 

SEANSE POPULARNE.
Cena biletu 20 groszy.

■ ■ m m  im »  iii ■ m m i  m a ii  ■ i w i i i i m

P A N
N. Świat 40 

Pocz. o godz. 4.30

C A P I T O L
Marszałkowska 125 

Pocz. o godz. 5.
Największy przebój kinematografii!

„Z DNIA NA DZIEŃ**
Reźyserja: Jó ze f L e jtes

Scenarjusz: F erdynand  G oetel 
W rotach głównych: H ar]a G orczyńska, 
Iren a  G aw ęcka, Adam  B rodzisz, W ładysław  
W alter, Lucjan Ż urow sk i, J e t  Kobusz, Lech 
Owron oraz 1 0 .0 0 0 -n y  tłum statystów. 

Wł. b. Enhafilm.

I oooc oooooocccxxxioooccrocBS
r A C I b i n  Nowy Świat 50. $

Pocz. o g. 6, o. s. o 101° p<

Znakomita tragiczka, genjalna 
Chinka

ANNA NAY WONG
Q  w potężnym dramacie erotycznym 
P  reżyserji R. EICHBERGA p. t.

§ MOTYL BRUKOWY §
B I  XOCOOOCOOOOOOOOOOOOOOODW

j „WODEWIL"
t  WŁODZIMIERZ GA JO ARO W
1 jako bezczelny, bohaterski, zmysłowy

1

porywa piękną europejkę
CLAI RE ROMME R

w potężnym dramacie wschodnim.

Ki»o W I S Ł A  i i S & Ł

Trędowata
(Pieśń miłości)

W spółczesny  d ram a t w /g  słynnej 
pow ieści Heleny Mniszek

głównej Jadulga Smosorskn

Teatr N A b l f l f n  Bielańska 5. 
Kino-Variete IlUWUALI Pocz. og.6.
Potężfty dramat miłości i bohaterstwa

NOC MIŁOSNA 
SKAZAŃCA

w rolach głównych: GBsta Ekmaii, Ca­
rina Bell i Suzy Vernon.

Na scenie rewja. Udział biorą: 
B etch ero w a , J a n eck i  

i  U rbańska.

: x r c a x r io c X X 3 0 0 o c o r r o 'Y y x i r r 3 0 : i  
g  M o U r a j r  f > H J T j | f l “  D Z I K A  O

Wo plrranip
P Kapitan—Gwardji Królewskiej. Q
□  W roli głównej R om an  N ovarro . O

Na scenie: Rewja pod kierownictwem
EDWARDA REJA oraz innych: 1) Stań- Q  
ska, 2) Delanka, 3) Drwęski, 4) balet W 

Lewandowskich, 5) Orda. H
Anons: W sobotę 9 i 10 listopada r. b. O 
odbędzie się przedstawienie dla dzieci t { 
p. t. „NASI MILUSIŃSCY" pod kie- H  

O  rownictwem Edwarda Reja. O
Q Początek o godz. 12-ej. W
o  Dojazd tramwajami 1, 8, 2a 2. o
000:00 C.CJOCX ’ -OUCXJCXXXJ X10Q

10 w y ś w i e t l a j ?  kina?
Apollo: „Zakazane godziny" z Ramonem 

Novarro,
Astra; „Kapitan gwardji królewskiej". 
Casino: „Motyl brukowy" z Anną May 

Wong.
Capitol; „Z dnia na dzień" — Goetla z 

Gawęcką i Brodziszem.
Colosseum: Kino pod bojkotem. 
Ftlharmonja: „Dama w szkarłacie". 
Miejski: „Panna Elza" z Elżbietą Berg- 

ner.
Nowości (Bielańska 5): „Noc miłosna 

skazańca".
Pan: „Z dnia na dzień" — Goetla z Ga- 

v/ęcką i Brodziszem.
Palace: „Ulubienica maharadży".
Quo Vadis: „Serce Ulicznicy" z Corinne

Griffith.
Splendid; „Śpiewający błazen" z Al Jol- 

senem.
Stylowy: „Przebudzenie" z Vilmą Banky. 
Światowid: „Cohn i Kelly w haremie". 
Wodewil: „Parada żołnierzyków".
Wisła: „Trędowata" z Jadwigą Smosar- 

ską»

LOKATORKA SPADŁA PRZEZ OTWÓR 
W PODŁODZE Z 2-90 PIĘTRA NA PIERWSZE

Olbrzymia posesja przy ul. Franciszkań- 
kiej 26 jest gruntownie remontowana, mię­
dzy innemi zmieniane są podłogi, sufity, ok­
na, drzwi i t, p, Wczoraj w południe właści­
cielka piekarni w tymże domu, 60-letnia 
Łaja Bajsztokowa wychodząc z mieszkania 
swego na drugiem piętrze weszła w przed­
pokoju na deskę nałożoną na otwór. Deska 
usunęła się i Bajsztokowa wpadła przez o- 
twór na pierwsze piętro do przedpokoju w

mieszkaniu Abrama Rozenrota. W obydwu 
mieszkaniach powstał przeraźliwy krzyk, 
który zaalarmował niemal wszystkich loka­
torów tego domu. Przybyły wkrótce lekarz 
Pogotowia, skonstatował u staruszki ogól­
ne potłuczenie i złamanie 6-go żebra. Po 
udzieleniu pomocy, ofiarę karygodnych 
nieporządków pozostawiono na życzenie ro­
dziny, na leczeniu w domu.

ZACIEKŁA WALKA 0 KURĘ
Ze sklepu z drobiem Jana Wysockiego w 

bazarze na Ordynackiem skradziono kurę, 
którą nazajutrz żona Wysockiego znalazła 
w sąsiednim sklepie Czesława Śmietały. Z 
tego powodu między Wysocką a Smietało- 
wą wynikła sprzeczka. Oburzony Smietała 
udał się w towarzystwie Jana Podkilisza i 
Romana Liczkowskiego — do sklepu W y­
sockiego, celem wyświetlenia sprawy. Wy­

socki zwrócił przybyłym uwagę, ażeby za­
chowywali się spokojnie, gdyż ma w sklepie 
klijentów. W odpowiedzi na to Smietała 
wypchnął W. z jego sklepu na podwórze i 
tam wszyscy troje zaczęli bić i kopać, ra ­
niąc W. w głowę. Poszwankowany udał się 
do lekarza prywatnego a następnie do ko- 
misarjatu. Kury nie odnaleziono.

NAPAD I UJĘCIE RABUSIÓW
Na ul. Dzikiej w pobliżu Muranowskiej 

na Antoniego Stryjka napadło 2-ch męż­
czyzn, którzy zrabowali mu palto jesienne 
i 2 zł. gotówką poczem zbiegli. Policja prze­

prowadziwszy dochodzenie, ujęła wkrótce 
sprawców rabunku. Są to: Edward Kierz
kowski „Kulawy" (Żoliborz) i Franciszek 
Chwedczuk „Kartoezka" (Dzika 62).

POŚCIG I UJĘCIE WŁAMYWACZA
Wczoraj w nocy wywiadowcy urzędu 

śiedczego Roman Muszyński i Władysław 
Kwiatkowski, będąc w obchodzie na ulicy 
Nowolipie usłyszeli krzyk: „Trzymajcie zło- 
dziejal" Uciekający skręcił w ulicę Smoczą 
i tam chwytali go wywiadowcy. W komisar­
iacie okazało się, ż© jest to Chyim Bryłow 
(Nowolipie 66). Dochodzenie ustaliło, że 
Bryłow był w nocy zamknięty w sklepie

spożywczym Wolfa Majersdorfa, przy ulicy 
Nowolipie 51-a. Rano M., otwierając z kłód­
ki sklep, był zaskoczony przez uciekające­
go ze sklepu Bryłowa. Majersdorf ustalił, 
że w sklepie był już przygotowany worek, 
zawierający herbatę, skrzynkę szprotów, 
czekoladę i papierosy i t. p. ogólnej w arto­
ści 500 zł. Włamywacza przesłano do urzę­
du śledczego.

T E A T R  i  M U Z Y K A
Dziś w teatrach miejskich

W i e l k i
o 8 w. „Faust" z „Nocą Walpurgji" 

N a r o d o w y
o 8 w. „Wiosna narodów w cichym 

zakątku"
N o w y

o 8 w. „Adwokat i róże"
L e t n i

o  8 w. „W yw czasy  d o n ż u a n a "

Teatr „Ateneum", ul. Czerwonego Krzyża 
20. W niedzielę 10 listopada o godzinie 4-ej 
popołudniu, odbędzie się w teatrze „Ate­
neum" przedstawienie taneczne w wykona­
niu grupy tanecznej (22 osoby) pod kierun­
kiem artystycznym J .  Mleczyńskiej z K. Pas­
torską na czele. Program obejmuje tańce 
charakterystyczne, rytmiczne i perkusyjne 
oraz recytacje taneczne z udziałem Marji 
Strońskiej i Eugenjusza Poredy,

Ceny biletów na to przedstawienie zosta­
ją niezmienione. Bilety ulgowe ważne. Dla 
młodzieży dozwolone.

Teatr „Ateneum", ul. Czerwonego Krzy­
ża 20. Tylko do poniedziałku włącznie gra­
na będzie sztuka Tollera „Hinkemann".

We wtorek dnia 12 listopada odbędzie się 
premjera wesołej komedji Dymowa „Bronx- 
Express". Reżyseruje Władysław Krasno- 
wiecki.

Teatr Wielki. Dziś „Faust" z feeryczną 
„Nocą Walpurgji".

Teatr Narodowy, „Wiosna narodów w ci- 
chym zakątku".

Teatr Nowy. Dziś i codziennie ..Adwokat 
i róże”.

Teatr Letni. Dziś „Wywczasy donżuana".
Teatr Polski. „Pan Topaz",
Teatr Mały. Dziś „Olimpja".
Operetka L. Messa!, Marszałkowska 114. 

Dziś i codziennie „Złociste marzenia".
Teatr „Morskie Oko". Codziennie nowo- 

wystawiona wielka rewja inauguracyjna p. 
t.: „Cała Warszawa".

Teatr Qul Pro Quo. Tylko jeszcze przez 
dwa dni grana będzie arcywesoła rewja p. 
t.: „Kochajmy się". W końcu tygodnia p re­
miera wielkiej aktualnej rewji, w której na 
czele zespołu wystąpią Hanka Ordonówna
i Zula Pogorzelska.

Teatr „Elizeum". „Mirla Efros".
Teatr „Mignon" „Jazda na 102" z p. Zmi- 

chorowską, Czerniewską i Czermańskim na 
czele.

Teatr „Chochlik", Chłodna nr. 47. Dziś i 
codziennie nowowystawiona rewja p. t.: 
„Szukasz męża, wstąp na chwilę".

Z Filharmonji. Piątkowy koncert symfo­
niczny należeć będzie do wyjątkowo inte­
resujących. Wykonane będzie na nim prze­
piękne dzieło Karola Szymanowskiego 
„Stabat Mater" a w wykonaniu pod dyrek­
cją p. W ładysława Raczkowskiego wezmą 
udział: chór państwowego Konserwator­
ium muzycznego w Poznaniu, oraz soliści 
pp. Szymanowska (sopran), Trąmpczyńska 
(alt) i Heising (baryton). Pozatem pod dy­
rekcją p. Jerzego Bojanowskiego usłyszy­

my: „Mamere l‘Oy©“ Ravela, „Klikimore" 
Liadowa, poemat symfoniczny „Bolesław 
Śmiały" Różyckiego i koncert fortepiano­
wy Schumanna w wykonaniu doskonałej 
pianistki francuskiej Ivonne Herz-Japy.

PAMIĘTAJ PO WYPŁACIE
n a b y ć  s z c z ę ś l iw y  lo s

w kolekturach J. Haładejowej znanych

„SZUKASZ SZCZĘŚCIA?
—  WSTĄP BA CHWILE!"

W arszaw a: Nowy Ś w ia t 69 
K rak. P rzedm . 87

N ad szed ł zw ia s tu n  je s ie n i  I zimy

KATAR S 3
n o sa , k rta n i  I chrypka dlatego poleca się
PIN  O M ETH Y L

zarejestr. w Minist. Spr. Wewn. p. 
Nr. 1198 i w państw. Urzędzie paten.

p. Nr. 18236.
PIN0KETHYL używa się przy ostrym 
katarze nosa, krtani i chrypce — 
usuwa następstwa i jest środkiem 
dezynfekcyjnym d ró g  oddechow ych. 
Do nabycia w e w szystk ich  ap tekach  

w  P o lsce  I w  G dańsku.

Igfony,
w wielkir

KTÓRA z  PAli Pnłefony, Por-
chce się zaopatrzyć ta- I n f n n i l  instrumenty 
nio w elegancką to­
rebkę niech się pofa­
tyguje do pracowni ga­
lanterii skórzanej M.
Sendyk — Podwale 44. 
sklep frontowy, t. 420-86 
T o r e b k i  w ieczorow e, 

te k i,  p o rtfe le  
tanio. Duży wybór.

Dojazd tramwajami 0.
1. 3 , 4, 22,6. Prosimy 

się przekonać.

Ogłoszenia drobne

A) ZEGAR? ścień
ne

DR TU bez zalicz- na Kn 11 k i,  zegarki 
pierścionki, kolczyki, 
o b r ą c z k i  — Gutmacher

ulica Smocza Hf. 21 
i róg Dzielnej.

muzyczne, 
.. wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia". M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

A) HIEOGRAHI-
CZOHA * praktyka
warsztatowa, teorja, 
wszystko za 110 zło­
tych, w szkole samo­
chodowej inżyniera Za­
krzewskiego, Srebrns 
14. _______________

Robotnicy 
popierajcie 

sw oje pismo 
codzienne



Z SĄDÓW

PANOWIE SZCZYPIORSKI I LENGA 
PRZEGRALI

W dni-u wczorajszym nareszcie  ukończo­
ny został ciągnący się od la t 3 proces dr. 
HeJlina, red. Hulanickiego, i red. gazety 
W arszawskiej Olszewskiego, oskarżonych
przez panów  Len gę i Szczypiorskiego o znie­
sławienie. Dr. Hellin, Hulanicki i  red. Ol­
szewski ogłosili w „Gazecie W arszawskiej" 
w iadom ości o tem, jak p. Szczypiorski w  
p racy biurowej używał w stosunku ko­
legów... podsłuchu telefonicznego i z pod­
słuchu tego robił użytek  w swojej pracy 
biurowej w  W arszawskiej Kasie Chorych.

W  „Gazecie W arszaw skiej" pojaw iła się 
rów nież wiadomość o tem, że pan  Szczy­
piorski inspirow ał świadomie p. G orzechow- 
skiego, k tó ry  pod wpływem tych insynuacji 
p. Szczypiorskiego zarządził w  mieszkaniu 
dr. He'll in a rewizja.

Sąd O kręgowy w ydał w swoim czasie w y­
rok  uniewinniający pp. Hellina, Hulanickie­
go i Olszewskiego i skazujący pp. Lengę i 
Szczypiorskiego na zapłacenie kosztów  są ­
dow ych w w ysokości 100 zł. każdy. Sąd 
apelacyjny w yrok ten  zatw ierdził i zasądził 
od każdego z oskarżycieli po 50 zł. kosztów 
sądowych.

Pp. Lenga i Szczypiorski złożyli skargę 
kasacyjną do Sądu Najwyższego.

Sąd Najwyższy skargę tę oddalił, zasą­
dzając od każdego ze skarżących po 100 
zł. kosztów  sądowych. W yrok mówi sam za 
siebie.

L K.

SPRAWA REDAKTORA „SZAŃCA“
Przed kilku m iesiącami szerokiem  echem 

odbiła się w p rasie  sp raw a redak to ra  
„Szańca" p. Romana W asilewskiego, k tó ­
rem u skonfiskow ano num er gazety za ar­
tykuł, omawiający stosunek byłych w ojsko­
wych do M arszałka Piłsudskiego. A rtykuł 
ten dow odził, iż b. W ódz Naczelny M arsza­
łek  Piłsudski jest jako polityk nieobliczalny 
i, że b. wojskowi, k tórzy  w alczyli niegdyś 
pod kom endą swego wodza w polu — dziś 
nie m ają do niego zaufania i nie pow ierzyli­
by w  jego ręce  losów  Kraju.

Przebieg spraw y tej był niezw ykły. Sąd 
Okręgowy początkow o uchylił konfiskatę i 
uznał, że artyku ł nie zaw iera w  sobie nic 
karygodnego. Na sku tek  osobistej, piśm ien­
nej in terw encji ówczesnego Min. Spraw ie­
dliwości M eysztowicza, spraw a została 
wznowiona i ten  sam sąd pod przew odnict­
wem P rezesa Dudy — uznał W asilewskiego

winnym i skazał go na najwyższy ustawowy 
w ym iar kary  t. j. rok  więzienia. Od tego 
w yroku obrońca redak to ra  adw okat M. 
Niedzielski odw ołał się do Sądu A pelacyj­
nego tw ierdząc, iż  Wasilewski krytykując 
politykę Marsz. Piłsudskiego — w niczem 
nie przekroczył granic zagw arantow anej 
przez K onstytucję wolności słowa. Sąd A- 
pelacyjny w ybitnie złagodził W asilew skie­
mu karę, redukując ją do 1 m iesiąca aresz­
tu. I ten  w yrok zosta ł zaskarżony przez 
obrońcę adw okata Niedzielskiego. R ozpra­
wa odbyła się w dniu wczorajszym w Są­
dzie Najwyższym pod przew odnictw em  sę ­
dziego Boguckiego. Po wysłuchaniu głosów 
obrońcy i podprokuratora  W alfisza — Sąd 
Najwyższy po dwugodzinnej naradzie fero­
w ał wyrok, m ocą Którego skarga kasacyjna 
została oddalona a tem samem w yrok Są­
du  A pelacyjnego zatwierdzony.

SPRAWA NADUŻYĆ W MARYNARCE WOJENNEJ
W spraw ie M arszalka i Miklaszewskiego 

w dniu wczorajszym zbadano pozostałych 
świadków. Obecnie nastąpią ekspertyzy, 
fcuchalteryjna, handlowo - przem ysłowa,

techniczna, pirotechniczna, mechaniczna i 
grafologiczna.

Przemówienia stron nastąpią zapewne w  
pc niedziałek. X.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ W ARSZAW SKIE R A D J0?

DZIŚ.
11.58 — 12.10 Sygnał czasu z W arszaw s­

kiego O bserw atorium  Astronomicznego. 
Hejnał z W ieży M arjackiej w K rakow ie 
K om unikat meteorologiczny. 12.30 — 14.00 
4-ty koncert szkolny z Filharmonji W arsz. 
W ykonaw cy: O rkiestra filharmoniczna pod 
dyr, Józefa  Ozimińskiego, Lidja Kmitowa 
[skrz.), A leksander M ichałowski (bas) i 
prof. Ludwik U rstein (akomp.). 14.00 — 15.00 
Przerw a. 15.00 Komunikat gospodarczy.
15.20 Odczyt p. t.: „O Czerwonym Krzyżu" 
15.45 K om unikat Ligi O brony Pow ietrznej 
i Przeciwgazowe!. 16.15 — 17.15 K oncert z 
p ły t gramofonowych. 17.15 „W śród ksią­
żek". 17.45 K oncert solistów. W ykonawcy: 
H enryka K orska (sopran), prof. M argerita 
Trombini-Kazuro (fort.) i pro.t. Ludwik U r­
stein  (akomp.). 18.45 Rozmaitości. 19.10 
G iełda rolnicza. 19.25 — 19.40 Muzyka z 
p ły t gramofonowych. 19.58 — 2000 Sygnał 
czasu z W arszawskiego O bserwatorium  A- 
stronomicznego. 20.00 O dczytanie programu 
na dzień następny. W iadom ości bieżące.
20.15 Muzyka lekka W ykonawcy: O rkies­
tra  P. R. pod dyr. Jana  Dworakowskiego t 
Chór Dana ^ t e a t r u  Qui Pro Quo. W  p rzer­
wie kom unikat T eatrów  Miejskich. 21.15 — 
Słuchowisko z W ilna (Transmisja z T eatru  
W ielkiego na Pohulance) „W zimowy w ie­
czór" — E. Orzeszkowej. 22.15 K om unika­
t y  meteorologiczny, policyjny, sportow y. 
22.25 Feljeton p. t.: „O statnia fala”. 22.35— 
Komunikaty PA T-a. 23.00 — 24.00 Muzyka 
taneczna z „Oazy"

JUTRO.
11.58 — 12.05 Sygnał czasu z W arszaw ­

skiego Obserw atorium  Astronomicznego. 
Hejnał z W ieży M arjackiej w Krakowie. 
12.05 — 13.10 K oncert z p ły t gramofono­
wych. 13.10 Komunikat meteorologiczny.
13.20 — 15.00 Przerw a. 15.00 K om unikat go­
spodarczy. 15.20 Przegląd w ydawnictw  p e r­
iodycznych. 15.45 „Kącik krótkofalow y".
16.15 — 17,15 K oncert z p ły t gramofonowych
17.15 Pogadanka radioam atorska. 17.45 — 
koncert orkiestry mandolinistów. 18.45 R oz­
maitości. 19.10 Giełda rolnicza. 19.25— 19.40 
Muzyka z p ły t gramofonowych. 19.58 — 
20.00 Sygnał czasu z W arszaw skiego Ob­
serw atorium  Astronomicznego. 20.00 Odczy­
tanie  program u na dzień następny. 22.05 — 
Pogadanka m uzyczna — wygł, p. Karol 
Strom enger. 20.15 K oncert symfoniczny z 
Filharm onji W arsz. W ykonawcy: O rkiestra 
filharm oniczna, chór mieszany uczniów Pań-

Z E  S P O R T U
PLENARNE POSIEDZENIE ZARZĄDU Z.R.S.S.

W  myśl uchw ały Egzekutywy Zarzą­
du ZRSS z dnia 30 października r, b. 
plenarne posiedzenie Zarządu ZRSS od­
będzie się w dm. 23 — 24 listopada r. b. 
w W arszawie,

P oczątek  o godzinie 18 w  sobótę 23. 
XI r. b. w lokalil ZRSS (W arszawa, ul. 
Flory 1, ,m. 18). Projektow any porzą­
dek dzienny:

1. O dczytanie protokułów  z poprzed­
nich posiedzeń.

2. Spraw ozdania Okręgów i podokrę- 
gów z działalności za okres ubiegły.

3. Spraw ozdanie S ekre tarja tu  G ene­
ralnego: a. Organizacyjne — t. H alfter 
i t. M ichałowicz, b. Techniczno - spor­
tow e — t, M arciniak T. M., c. W ydział 
Kobiecy — t. t. Ryngmanowa, Kriege- 
rowa, K rasucka. d. Biuro prasow e ZRSS 
— t. Gotlieb, e. Spraw ozdanie kasow e 
(t. Pierusiak) i Komisji Rewizyjnej, f. 
K alendarz term inów konferencji okrę­
gowych — t. S ta tte r.

4. Program  sportow y na r. 1930 — t. 
M ichałowicz: a. m iędzynarodow y (Olim- 
pjada Rob. i fundiusz Olimpijski, wyjazd 
do Liege), b.- krajowy (Zlot gwiaździsty 
kolarzy w Zakopanem  etę.),

5. Obchód 5-lecia istnienia ZRSS — 
t. M ichałowicz.

6. W olne wnioski.
Podając powyższe d o , wiadomości 

Sz. Tow., S ekretarja t ZRSS uprzejm .e 
komunikuje, i‘ż  pisem ne spraw ozdania 
z okręgów winny być nadesłane do Se­

k re ta rja tu  Gen. najpóźniej do dm. 18 
listopada.

W spraw ozdaniach tych należy w y­
mienić: a) jakie kluby w chodzą w skład 
danego RSKO (względnie Podokręgu); 
b) ile członków posiada każdy poszczę 
gólny klub; c) jakie kluby nie spełniły 
jeszcze obowiązku deklaracyjnego; d) 
jakie gałęzie sportu  upraw iają kluby 
(dokładnie o każd. klubie); e) dokład­
ny  adres klubów  dla korespondencji; 
f) ile boisk posiada dany RSKO; g) 
działalność RSKO w  okresie ubiegłym 
oraz plany na przyszłość; h) spraw o­
zdania kasoWe w raz z protokółem  Ko­
misji Rewizyjnej RSKO; i) wnioski co 
do term inu odbycia konferencji okrę­
gowej.

W nioski na  plenum  należy zgłosić W 
formie pisemnej najpóźniej dnia 20 li­
stopada r. b. Przedstaw iciele poszcze­
gólnych RSKO winni przyw ieźć ze so­
bą w ypełnione przez kluby dek laracji 
(dotyczy to  oczywiście ty lko tych klu­
bów, k tó re  dotychczas obowiązku de* 
klaracyjnego nie spełniły).

* *
*

W zw iązku z  obchodem w  dn. 10 li* 
stopada r. b. 25-tej rocznicy rewolucji 
1905 r. w szystkie RSKO i Podokręgi 
w inne naw iązać ko n tak t z władzam i 
polltycznem i celem w zięcia udziału w 
wym ienionym  obchodzie.

C ałą p rasę  party jną prosim y o  prze­
druk  powyższego kom unikatu,

SUKCESY JEŹDŹCÓW POLSKICH
W Nowym Jo rku  odbyły się m iędzynaro­

dow e wyścigi na am erykańskich koniach. 
Pierw szą nagrodę zdobył jeździec polski 
por. Gzowski. W poprzedzającym  wyścigu

mieszanym d la  wojskowych i cywilnych Po­
lak por. Zgorzelski by ł pierwszym z ofice 
rów, a czw arty w  ogólnej klasyfikacji.

OSTATNI MECZ 0  MISTRZOSTWO KLASY A SKRA-GWIAZDA
W sobotę o godz. 13.30 na boisku Skry 

rozegrany zostąnie mecz Skra — Gwiazda, 
k ió ły  zakończy rozgrywki kw alifikacyjne o 
pozostanie w klasie A.

W  niedzielę odbędą się trzy  m ecze o mi 
strzostw o klasy C, a  m ianowicie Lawina — 
D rukarz (boisko Skry godz. 10), CWS, — 
S trzała  (boisko O rła godz. 11) i  Robur - 
Czarni (boisko AZS godz. 12).

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie

siwow ego Konserw atorium  Muzycznego w | sław  Korwin - Szymanowska (sopran), Maf- 
Poznaniu, Jerzy  Bojanowski i W ładysław  | ja Trąm pczyńska (alt) i Yvonne H err-Jap r 
Raczkowski (dyrekcja) oraz soliści: S tani- | (fort.).

ad re su  50 gr. CENY O G ŁO SZEŃ ; Za w iersz  
gr. 30. d ro b n e  za w v raz  gr. 20. P o szu k iw an ie  
drożej.

iw ie  z o dnoszen iem  m ies ięczn ie  zł. 5.40, b ez  odnoszen ia  d .  4.70, na p row inc ji m iesięczn ie  zł. 5.40, 
w ysokośc i 1 m ilim etra  w te k śc ie  gr. 50, zw yczajne  gr. 20. k o m u n ik a ty  i n ad e s ła n e  gr. 80. n ek ro lo g i 
i zao fia ro w an ie  p ra c y  b ezp ła tn ie . O głoszen ie  ta b e la ry c z n e  i fa n ta z y jn e  o 50 p roc . d ro że j.

T O .d  O g w i i  w tekście S-szpaltowy. „ktad zwyczajnych -  ]0 szpaltow y .'Z , terminowy “d iu k  ojloazeh Adm inistracji nie odpow iadi.

zagranicą zł. 8.— Za zmianę 
do 60 mm. gr. 29, powyżej 60 mm. 

Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc.

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI, Redaktor odpowiedzialny MARJAN MURAWSKI.
Odbito w druk. „Robotnika". W arecka 7*

.  Wydawca RADA NACZELNA P. P. S

S tr . 6 ,(ROBOTNIK", 7 listopada 1929 r. N r. 322

Gibraltar i K anał SuesRi
Tunel podmorski pod Gibraltarem, - óO-lecie istnienia Kanału

Ja k  już w iadom o z depesz, znajdują 
się obecnie w  pełnym  toku prace przy­
gotow aw cze do budowy tunelu pod­
m orskiego pomiędzy Europą a Afryką. 
Tunel ten  łączyć będzie G ib ra lta r z 
brzegiem  M arokka. G ibraltar — jak to  
w idać na  naszej ilustracji — jest skałą 
w ysoką na 1400 stóp, a leżąca na p o ­
łudniowym krańcu hiszpańskiej p ro ­
wincji Andaluzji, nad  cieśniną tej sa ­
mej nazwy, k tó ra  łączy Morze Śród­
ziem ne z oceanem  A tlantyckim , a od­
dziela Europę od Afryki. Nazwa G i­
b ra lta r pochodzi od arabskiego słowa 
Gebel - el - Tarik, co  oznacza skała 
T aryka. Cieśnina G ib ra ltarska  jesi 
szeroka na 2 mile angielskie. W roku 
1704 G ibra ltar opanow ali Anglicy, u- 
fortyfikowali go i odtąd przylądek ten 
znajduje się pod w ładzą angielską. 0 -  
jta tn io  w łaśnie A nglicy powzięli plan 
by cieśninę g ibraltarską podkopać tu ­

nelem, k tóryby połączył Europę i A- 
frykę północną. Na naszej ilustracji z 
lewej strony  widoczny jest północny 
cypel G ibraltaru, gdzie w łaśnie rozpo­
częto  podkop tunelu podmorskiego.

*  V

W rękach Anglji znajduje się rów ­
nież n iezm iernie ważny punkt na d ru ­
gim krańcu m orza Śródziemnego, m ia­
nowicie kanał Sueski. W roku bieżą­
cym minęło w łaśnie sześćdziesiąt lat 
od chwili gdy kanał ten  stanął otwo­
rem  dla żeglugi. Dzieje tego kanału, 
podane przez am erykańskie pisma, są 
niezm iernie ciekawe. Otóż w  1798 r.‘ 
Napoleon po zdobyciu Egiptu, polecił 
dokonać pom iarów  w celu przekopa­
nia kanału, dzieło to  jednak nie zo­
sta ło  zapoczątkow ane na skutek fał­
szywych rezu lta tów  badań, w ykazują­
cych wyższy poziom wody morza 
Czerw onego nad  Śródziemnem. Gdy

SuesKiego
dokonane w  r, 1841 p rzez oficerów an­
gielskich pom iary barom etryczne udo­
wodniły pom yłkę, podjął sp raw ę ka­
nału inżynier francuski, Ferdynad Les- 
seps. Zaznaczyć należy, iż zrazu nasu­
nęły się nieoczekiw ane trudności. 
Rząd angielski, na czele k tórego s ta ł 
Palm erston, bojąc się, iż k anał Sueski 
sprzyjać będzie wyzwoleniu się Egip­
tu  z pod w ładzy Turcji, staw iał p rze­
szkody zrealizow aniu śmiałego planu: 
jednakże rząd angielski m usiał ustąpić 
w kró tce przed energją Lessepsa, po­
pieranego przez N apoleona III, Siada 
i Izm aela paszę.

Prócz trudności politycznych, nasu­
nęły się rów nież trudności techniczne. 
Pracow ano bowiem pod promieniami 
palącego słońca, na  bezkresnej pusty­
ni piaszczystej, pozbawionej z począt­
ku zupełnie w edy słodkiej. Nic dziw­
nego przeto , że śm iertelność wśród 
robotników  była olbrzymia. W reszcie, 
w  listopadzie 1869 roku, budowa, nad  
k tó rą  pracow ało  około 40.000 robo tn i­
ków, została  całkow icie ukończona i 
kanał zosta ł o tw arty.

Dla p rzekopania  kanału  w yjęto 75 
miljonów kubicznych m etrów  ziemi. 
K anał ma 160 kim. długości, szerokość 
jego wynosi od 60 do  110 m etrów  na 
pow ierzchni wody, a 22 m etry  u dna, 
głębia zaś 9 m etrów. Droga przez ka­
nał, trw ająca z początku dwa dni, dz’ś 
trw a  15 do 20 godzin. Koszta budowy 
kanału w yniosły 19 miljonów funtów 
szterlingów, z których 12.800.000 uzy 
skano z akcji, a resz tę  pokry ł kedyw  
egipski.

Co się tyczy  konsekw encji politycz­
nych, to  kanał rzeczyw iście przyczy­
nił się do osłabienia zw iązku z Turcją, 
lecz w yszło to  na  korzyść Anglji, od 
której dziś faktycznie zależy los Egip­

tu. Obawy tyczące się osłabienia wpły 
wów angielskich w  Indjach, równ eż 
okazały się płonne; raczej przeciw nie, 
w ładza W ielkiej Brytanji na półw ysp’e 
indostańskim  wzm ocniła się znaczire  
w łaśnie dzięki przekopaniu  kanału. 
Dzisiaj 60 p rocent całego tonażu, 
przechodzącego przez kanał, należy do 
fioły W ielkiej Brytanji, k tóra, w yku­
p iła  w szystkie akcje u kedyw a egip­
skiego i opanow ała w  te n  spośób zu­
pełnie kompanję.

Nie m ożna jednak przy tej sposob­
ności pominąć milczeniem, że olbrzy­
mie znaczenie takiego kanału zostało 
już ocenione odpowiednio przez egip- 
cjan w głębokiej starożytności. W  w ie­
ku 14-tym przed Chr. faraonow ie Se- 
otz I i Ramzes II przekopali kanał w y­
starczający dla okrętów  tej epoki. K a­
na ł ten w krótce został zamulony i do­
piero  w 7 wieku przed Chrystusem

został odnowiony przez F araona N#- 
cho. Przy przekopyw aniu kanału  s tra ­
ciło tym razem  życie 120.000 ludzi. Do 
ukończenia jednak pracy nie doszło, 
przyczyniła się do tego w różba w y­
roczni, k tó ra  orzekła, że krajow cy nie 
będą zeń czerpali żadnych korzyści. 
Dzieła F araona Necho ukończył dopie­
ro  Darjusz Hystapbses,

Za panow ania K leopatry  kanał był 
już częściowo zasypany piaskiem , a to  
co uczynili w  tym kierunku Rzymianie 
nie m iało wielkiego znaczenia.

W kvieku 7-ym po nar. Chr. wódz 
Kalifa* Omara, Am r odbudował kanał 
od Kadru do m orza Czerw onego i spro­
w adzał tą  drogą zboże, lecz w  w ieku 
7-ym sta ł się on nieużytecznym  i dziś 
pozostały ty lko słabe ślady dzieła, n a i  
k tórem  pracow ali faraonow o'e egip­
scy, Persow ie, cesarze rzym scy i kali­
fowie arabscy.


